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Prezydent Stanów Zjednoczonych, Cleveland, jest 
głową stronnictwa demokratycznego i uchodzi na- 
#et za jedynego męża stanu tego stronnictwa, za 
jedynego możliwego kandydata  demokratów przy 
Ubliżających się wyborach prezydenckich. Spraw u­
jąc już dwukrotnie urząd uaczelnika państwa, 
ukazał rzeczywiście Cleveland wiele taktu, um iar­
kowania i politycznego rozum u, a co rzecz naj 
ważniejsza, nigdy nie był niewolnikiem swej par- 
tyi, ale jej przywódcą, a jeżeli szkodliwą i wy- 
eysfeującą politykę cłową republikanów stanowczo 
przełamał, to z równą energią zwalczał wybryki 
demokratycznych silvermenów, a nadużycia kluba 
Tammany, tej wszechpotężnej w Nowym Jorkn 
demokratycznej organizacyi, głośno potępił, ja k  
kolwiek poparcie Tammanistów było dlań prawie 
niezbędne. W końcu Cleveland nadał zagranicznej 
polityce Stanów Zjednoczonych kierunek szczerze 
pokojowy, wprowadziwszy do stosunków z euro 
pejskiemi państwam i ton dyplomatycznej grzeczno 
jci, nieznany zupełnie za czasów sekretarza stanu 
Blaine’a, tego typowego am erykańskiego szowi­
nisty. To też ostatnie w ystąpienie Clevelanda wo­
bec Anglii musi podwójnie zadziwiać, jest ono 
bowiem niezgodne z jego dotychczasową metodą, 
a niedośó uzasadnione samym biegiem wypadków.

Spór pomiędzy Anglią a W enezuelą ma wy 
łącznie lokalną cechę, a winę jego zaostrzenia 
ponosi całkowicie Wenezuela. T a południowo­
amerykańska Republika graniczy długim pasem 
z angielską kolonią G ujaną , a linia graniczna 
jest nietylko bardzo pobieżnie oznaczona, ale na­
wet niedostateczn e zbadana. Przedmiotem sporu 
jest górny bieg rzeki Cujani, która w swym śre 
dnim i dolnym biegu przerzyna Gujanę. Nad tą 
rzeką odkryto przed rokiem kopalnie złota, co 
spowodowało wielki napływ aw anturników z ró­
żnych stroo Ameryki, którzy osiedlali się w pa­
sie pogranicznym, nie pytając wcale o to, pod 
czyje rządy się dostali. Ponieważ pomiędzy tymi 
nowymi osadnikam i powstawały krw aw e bójki, 
a morderstwa i rabunki były na porządku dzien­
nym, przeto gubernator Gujany kazał wybudo­
wać nad Cajani domek strażniczy i osadził w nim 
kilku żołnierzy policyjnych dla utrzym ywania po 
rządku. Kwesty a, na czyim giuucie ten dom sta 
ną ł , jest sporna, w każdym jednak razie nie 
nlega wątpliwości, że W enezuela nie wykonywała 
żadnych praw zwierzchniczych na owem teryto 
ryuni, a stare hiszpańskie mapy są zbyt niedo 
kładne, aby mogły rozstrzygnąć nasuw ające się 
wątpliwości. Mimo to, pewnego dnia oddział we 
nezuelski w targnął do angielskiej strażnicy, spalił 
ją, konrea-iaeta posterunku zabił, a żołnierzy za­
brał do niewoli. W ten sposób ze sporu granicz­
nego, który miał charakter historyczny i geogra­
ficzny, wytworzył się zatarg doraźny, bardzo kło­
potliwy i zawiklany. Anglia zażądała od W ene­
zueli zadośćuczynienia za znieważenie swego 
sztandaru i odszkodowania dla rodzin swych pod­
danych, zabitych przez W enezuelczyków; mimo 
jednak usilnych nalegań gabinetu wielko brytań- 
skiego, rząd Wenezueli nie chciał uznać żądań 
angielskich, twierdząc, że angielski posterunek był 
bezprawnie osadzony na terytoryum weoezuelskiem. 
Obecny prezydent W enezueli, mulat Crespo, za­
wdzięcza władzę rew olucyi, którą sarn urządził, 
wypędziwszy z kraju swego poprzednika 1 jego 
wybitniejszych zwolenników. Musi on wskutek 
tego nieustannie wzmacniać swoją popularność, 
aby burzliwy lud wenezuelski nie obalił jego dy­
ktatury. Konflikt z Anglią dał mu wyborną spo 
sobność do zam anifestowania swego patryotyzmu, 
swej energii i dyplomatycznej zręczności. Odma 
wiająe Anglii zadośćuczynienia, dogadzał Crespo 
próżności szowinistycznej swych ziomków, me łu ­
dził sie jednak  co do skuteczności swego oporu; 
spór zatem  byłby ostatecznie pokojowo załatw io­
ny gdyby nie interwencya Stanów Zjednoczonych, 
która dodała W enezuelczykom nowej odwagi. - -  
Jeszcze w końcu listopada dotknął Cleveland 
w swem orędziu, wystosowanem do kongresu, 
sprawy wenezuelskiej, podnosząc z naciskiem, że 
Stany Zjednoczone muszą oprzeć się wszelkiemu 
powiększaniu europejskich posiadłości na a “ ei7 '  
kańskim kontynencie i proponując załatw ienie 
anglo-wenezuelskiego zatargu przez sąd  rozjem 
czy. W orędziu tern nadmienił również prezydent, 
że propozycyę sądu rozjemczego przesłał do Lon-

dynu i oczekuje rychłej odpowiedzi. Tymczasem 
odpowiedź wcale nie nadeszła, a rząd angielski 
potwierdził jedynie odbiór am erykańskiej noty, 
nadm ieniając, że ponieważ W enezuela jest pań­
stwem niepodległem, przeto będzie się porozumie­
wał z nią bezpośrednio. Anglia nie mogła oczy­
wiście przyjąć proponowanego sądu, raz dlatego, 
ponieważ uznałaby w ten sposób prawo Stanów 
Zjednoczonych do roztaczania opieki nad innemi 
am erykańskiem i republikam i, a  powtóre dlatego, 
gdyż naruszenie neutralności ze strony Wenezueli 
było zbyt jaskfuw e i wszelkie ustępstwo osłabi 
loby powagę Wielkiej .Brytanii w obu Am erykach. 
Już wówczas przyjęła prasa angielska orędzie 
Clevelanda z widocznem niezadow oleniem ; ponie­
waż jed n ak  Anglia jest zawsze uprzedzająco u 
przejmą dla Stanów Zjednoczonych, więc i ton 
londyńskich dzienników był zupełnie poprawny 
S tandard  stając na stanowisku praktycznem, pi 
sał złośliw ie, ale słusznie: Lud Stanów Zjedno 
czonych zadecyduje w danym  w ypadku, czy ze 
chce siłą przeszkodzić powiększeniu europejskich 
posiadłości w Ameryce. Zapewne jed n ak , przed 
wykonaniem  tej zasady obliczy dokładnie ewentu­
alne wydatki.

D rugie jednak  orędzie prezydenta Unii jest w for­
mie i treści nierównie ostrzejsze i bezwzględniejsze i 
tak zredagowane, ja k  gdyby Anglia i Ameryka 
były w przededniu wojny. Pow staje zatem  p y ta ­
nie, co mogło spowodoweć Clevelanda do tej pu­
blicznej zaczepki, k tóra nie jest usprawiedliwiona 
ani zachowaniem się rządu angielskiego, ani wa 
żnością pierwszej przyczyny zatargu. W prawdzie 
Anglia przesłała Crespie ultim atum , a eskadra an 
gieiska, zresztą wcale nieliczna, krąży na wodach 
w enezuelskich; ale od tych demonstracyj do pierw­
szych strzałów jeszcze bardzo dalek o , a w k a ­
żdym razie interes Stanów Zjednoczonych w ca 
łem tern zajściu je s t niezmiernie problematyczny 
Cleveland opiera się na doktrynie Monroego, która 
jest może dogmatem dla Stanów Zjednoczonych, 
której jed n ak  europejskie mocarstwa nigdy nie 
uznały i r czy wiście nigdy uznać nie mogą. W p ra­
wie m iędzynarodowem niem a ona żadnej podsta 
wy i jest tylko fantastycznym  wymysłem ainery 
kańskiej polityki. Trudno też przypuszczać, aby 
rząd unii ryzykow ał dla saw an wenezuelskich tak 
olbrzymią staw kę, ja k ą  jest wojna z Anglią. Zre 
sztą Cleveland wie dobrze, że ani f lot a, ani a r ­
mia am erykańska nie mogą się równać z siłami 
angielskiem i, i że jeżeli ponowne zdobycie Ame 
ryki przez Anglików jest prawie niem ożliwe, t 
znowu zbrojna akcya Stanów Zjednoczonych poza 
granicam i północnej Am eryki musi się  ̂skończyć 
kapitfilnem fiaskiem, nie mówiąc już o nieuniknio­
nej ruinie am erykańskiego handlu , przemysłu i 
rolnictwa.

Z tych wszystkich pobudek nie należy brać 
zbyt na seryo clevelandowskiej odezwy. Jest ona 
więcej manewrem wyborczym i manifestem poli­
tycznym, niżeli dyplomatycznym dokumentem. De 
mokraci ponieśli najzupełniejszą klęskę przy wy 
borach do kongresu. Senat i Izba m ają obecnie 
ogromne republikańskie w iększości; pozostaje je ­
szcze ostatnie starcie przy wyborach prezydenta. 
Cleveland wyzyskuje am erykański dżingoizm, który 
w Europie nosi miano szowinizmu i podniecając 
w yobraźnię swych ziomków robi propagandę dla 
dem okratycznego stronnictw a. W każdym  razie 
może być pewny, że po jego stronie staną wszyscy 
Irlandczycy, którzy są  dziś w Ameryce czynni­
kiem niem al rozstrzygającym  w politycznych w al­
kach, i wszyscy fanatycy doktryny Monroego. — 
W ątpić jednak  m ożna, czy te siły wystarczą do 
popchnięcia Unii na niepewną drogę wojennych 
wypadków. Praktyczny zmysł Yankesów prędko 
się zoryentuje w sy tuacy i, a jeżeli upokorzenie 
starej Anglii pochlebia ich narodowej dumie, to 
przecież zanim przystąpią do stanowczego kroku 
„zechcą obliczyć w ydatki", a wówczas cała kwe 
stya stanie w innem oświetleniu.

Zresztą wstrzym ać się należy od dalszych kom 
binacyj aż do chw ili, kiedy daną będzie odpo 
wiedź Anglii na zaczepkę Clevelanda. Zdaje się 
jed n ak , że w Londynie orędzie prezydeuta będą 
uważać za jego testam ent publiczny i złożą je  do 
historycznego archiwum urzędu spraw  zagrani­
cznych.

W spraw ie  reformy gminnej.

i i i .
P. Romanowicz podziela, zdaje się, także nasze 

zapatryw ania, że same, choćby najpiękniejsze teo- 
rye „spójni społecznej14, „autonom ii", „rozwoju 
ludu** i t. d. gminie nie w ystarczą i dlatego dla 
uzdrowienia stosunków gminnych żąda skuteczniej­
szej akcyi ze strony reprezentacyj autonomiczno- 
społecznych wyższego rzędu, a mianowicie ze strony 
reprezentacyj powiatowych. Staw ia przytem przy­
kład, że gdy w ostatnich latach „zaopiekowano się 
m ajątkam i gminnymi wcale gorliw ie ze strony 
wyższych władz autonomicznych," osiągnięto „w bar­
dzo wielu gminach i powiatach postęp niewątpliwy." 
„Można więc przypuszczać, że gdyby te  wiadze 
autonomiczne z tak ą  samą, zwiększoną jeszcze 
gorliwością, zajęły się innemi częściami zadania 
gm:n, gdyby pouczaniem, radą, n a d z o r e m  ś c i ­
s ł y m ,  szły im w tem na rękę — osiągniętoby 
taki sam sku tek , jak i już się w zarządzie m a­
jątkam i gminnymi objaw ia." Jest w tem zdanie 
ostra, choć niezupełnie słuszna k ry tyka  działalno 
śei dotychczasowej władz autonomicznych, bo na 
szem zdaniem , w iększość reprezentacyj powiato 
wych czyniła w tym k ierunku, co tylko mogła, 
i więcej, niż mogła i powinna była, gdyż ciężkim 
kollegialnym ciałom reprezentacyjnym  jest n ie ­
słychanie trudno spełnić codzienne czynności ad ­
m inistracyjne, a atrybucye egzekutyw y me leżą 
w ich mocy, ani w ich zakresie działania. Skutek 
tej działalności jest w szakże, jak  to każdy widzi 
i uznaje zupełnie — niedostateczny. P raw d a , że 
jest znaczny postęp w spraw ach majątkowych 
gmin, ale też to można było dużo łatwiej prze­
prowadzić. Na to wystarczyły czynności jednora­
zowe: wydobycia obligaeyj gm innych i wiukuio- 
wania ich lub zam knięcia w kasie powiatowej, 
przejrzenia ksiąg  gruntowych i zabezpieczenia do 
bra gminnego, naw et czynności kontroli budżetów 
gminnych me są an i w setnej części tak trudne, 
jak  prowadzenie i dopilnow anie, albo raczej 
wymuszenie porządnego załatw iania codztennjcb 
czynności adm inistracyjnych gminy. P raw d a , i t  
jest postęp w zarządzie m ajątku gm iny, ale czy 
sobie kto zdaje spraw ę, jakim  kosztem to prze 
prowadzono? — ils to trzeba było pracy, stara 
nia, długoletnich zabiegów i kosztów pieniężnych 
ze strony wydziałów powiatowych, aby do tego 
doprowadzić, co jest dzisiaj, a  czego za wzorowy 
zarząd m ajątkow y wcale uznać nie m ożna? Pra 
wda, że uratowano nieco m ajątków gminnych, ale 
jak  dfugi i ciężary gmin w zrosły? praw da, że 
zapobiegliwość wydziałów powiatowych zdoła około 
20 0 —300 złr. w budżetach gm innych powiatu ro 
czme uratować, albo zaoszczędzić, ale wydział po 
wiatowy kosztuje to z pensyą lustratora i innymi 
wydatkam i co najmniej 1200— 1500 zlr. rocznie, 
a  pieniądze te pochodzą z podatków publicznych! 
Czy jest w tem rachunek? i czy to jest właściwa 
druga postępow ania?

N aste stanowisko je s t , zdaje s ię , dużo więcej 
a u t o n o m i c z n e ,  jeżeli pragniem y wprowadzenia 
takiej organizacyi gm innej, aby ta  gm ina mogła 
żyć i rozwijać się o własnych siłach, o własnych 
siłach spełniać swe zadania i obowiązki. W tem 
właśnie upatrujem y dobro ludu, zadatek jego po­
myślności 1 rozw oju, gdyż on ma do tego odpo­
wiednie przymioty i warunki, ale niestety dzisiej­
sza w adliw a organizacya gm inna nie dała mu 
ich spożytkować, ani rozwinąć. Zbyt daleko idące 
mięszanie się władz autonomicznych, ich usta­
wiczna ingereneya we wszystkich sprawach gmin 
nyeh, nie prowadzi do celu i nie da  się usku­
tecznić. Będzie ciężar coraz gorszy, bez odpowie 
dniego rezultatu. Niech kto mówi, co chce, i niech 
to nazywa, ja k  chce, „pouczaniem", „radą", „po­
mocą" i „ścisłym nadzorem ", w  praktyce życia 
będzie to tylko b i u r o k r a t y c z n ą  n o r m ą ,  l u b  
i n s t r u k c y ą ,  s i l n y m  n a c i s k i e m  władzy 
w y ż s z e j  na  n i ż s z ą ,  co się zasadzie samej an 
tonomii i duchowi naszej ustawy sprzeciwia, bę­
dzie mnożeniem kosztów, bez możności osiągnię 
cia spodziewanych owoców.

„Jeżeli —  mówi bardzo pięknie p. Romanowicz 
w dalszym ciągu uwag swoich — sam orząd jest 
naprawdę zasadą, na której polityka kraju się 
opiera, jeżeli wszystko to, co o tem mówią i pi­
szą nasi przywódcy polityczni, ma mieć cechę 
s z c z e r o ś c i ,  to samorządu tego bronić trzeba

nietylko u góry, ale też i u dołu. Łatw iej jest 
ściąć jednę głowę, niż głów kilkadziesiąt, łatwiej 
kilkadziesiąt, niż k ilka tysięcy. Podstaw ą samo­
rządu jest tych k ilka tysięcy sam orządnych gmin, 
które mamy dzisiaj. Jego  wiązaniem są  74 auto­
nomiczne powiaty, jego szczytem sam orząd kraju 
w Sejmie i W ydziale krajowym skupiony. P rze­
wroty polityczne — a  od tych nigdy nie jesteśmy 
zabezpieczeni — jedym  zamachem mogą znieść 
szczyty naszego samorządu. Ale jeżeli samorząd 
gminy utrwali się i wzmocni, wejdzie w krew  ludu 
wykształci milionowy zastęp obywateli — wszel 
kie wobec niego zamachy będą bezskuteczne.
I w razie przewrotów politycznych zostanie nie­
naruszony sam pień, że oprze się wszelkim za­
machom, co w sam orządzie u podstaw samych 
utrzymamy, utrwalim y i udoskonalimy —  to jest 
nieśmiertelne i to da możność odrodzenia w razie 
skutecznych zamachów u góry." To wszystko jest 
bardzo pięknie odczute i pow iedziane, ale byłoby 
o wiele piękniejszem , gdyby było rzeczywistością, 
a nie złudzeniem. Tym czasem  ta  między nami 
a p. Romanowiczem zachodzi różnica, że to, co dla 
nas stanowi główny motyw, najsilniejszą pobudkę 
z a p r o w a d z e n i a  poprawnych instytucyj samo 
rządu w gm inie, on już teraz uw aża, jako rze 
czywistość, skoro m ów i, że „podstaw ą samorządu 
jest tych kilka tysięcy gmin, które mamy dzisiaj". 
Skoro dzisiejsze gminy przedstaw iają opłakany 
obraz nieudolności i nieporządku, skoro, mimo na­
cisku władz wyższych, w iększa część zadań i obo 
wiązków gminy pozostaje niewykonanych, przeto 
nie możemy się łudzić , aby ten dzisiejszy samo 
rząd gminny, który przy najwięcej sprzyjających 
warunkach swobód i wolności nie może się obe­
cnie rozwijać i okazać sił żywotnych, zdołał w mniej 
pomyślnych w arunkach, a  cóż dopiero w razie j a ­
kichś zewnętrznych zamachów, ostać się i okazać 
swą siłę odporną. Nam się wydaje rzecz wprost 
przeciwnie i obawiamy s ię , że jeżeli w razie ja  
itichś przewrotów sam orząd „wyższy" staw i tyle 
oporu, że mu przyjdzie aż „głowy ścinać," to 
obecny „samorząd ( ? )  gm inny" stanie się tylko 
poniewolnem narzędziem  wszelkiej materyalnej 
przemocy z góry i to właśnie skutkiem  bezsilno­
ści swojej. Zastrzegam y się wyraźnie, że nie mó­
wimy tego o ladzie, u którego samowiedza oby 
w atelska i narodowa coraz więcej się rozwija, ale 
o obecnej organizacyi gminy, gdyż o tem tylko 
mowa. P. Romanowicz podziela zresztą, zdaje się, 
nasze zapatryw ania, skoro na innem miejsca za 
znacza, że tylko dzięki staraniu i gorliwości władz 
powiatowych, osiągnięto pewien postęp w gospo 
darce finansowej gmin i żąda zdwojonej gorliwo 
ści i pracy tychże władz, aby doprowadzić gminę 
do możności wykonyw ania swych fuukcyj, Jakże 
zatem przypuścić można, aby ten dzisiejszy orga­
nizm gminny objawił w niekorzystnych warunkach 
zdolność odporności i silę rozwoju, skoro on wśród 
najkorzystniejszych warunków potrzebuje zewnętrz 
nej sztucznej galw anizacyi, aby dopiero pod jej 
wpływem daw ać jeszcze słabe znaki życia?

Wielkim błędem zawsze je s t w kw estyach pra 
wodawczych i przy roztrząsaniu zagadnień urzą­
dzenia instytucyj adm inistracyjnych dać się powo­
dować złudzeniom. A pochodzi to z tąd , że się 
te kw estye trak tu je  nie ze stanow iska r z e c z  o 
we  g o ,  nie dosyć wyczerpująco i gruntownie, ale 
ze stanow iska ogólnikowego lub politycznego i że 
się na podstaw ie kilku więcej lub mniej szczęśli­
wych spostrzeżeń, albo hase ł, odrazu do osta 
tecznych dochodzi konkluzyj. Dzięki temu bezsku 
tecznemi okazały się dążenia praktyczniejszej or­
ganizacyi gm iny, przy samem uchwalaniu ustawy 
gminnej, dzięki temu, od tak  daw na nie można 
się było zdobyć na jej napraw ę, dzięki temu, au 
tonomia gm inna obchodzić będzie niedługo 30 letni 
jubileusz swej —  martwoty.

Z tego samego powoda przeszło się milcząco 
bez dyskasyi szczegółowej nad zarysem organi­
zacyi władz adm inistracyjnych Dunajewskiego. 
Z tego powodu istnieje niepraktyczny i kosztowny 
dualizm władz adm inistracy jnych; z tego powodu 
powiatowe reprezentacye autonomiczne —  które 
są par excellence typem organizacyi w ładz na 
podstawie różnych teoryj czy złudzeń społeczno 
politycznych — pomimo wszelkiego starania, trn 
dów i kosztów, nie oddały tych usług, jakie mo 
gły były oddać krajow i, a ehoeiaż wszystkie 
względy praktyczne w nich poświęcono dla głó­
wnego celu „spójni społecznej" i wpływu na lud,

dziś są u tego ludu , który ma wielką dozę roz­
sądku i zmysłu praktycznego, niezbyt popularne.

Korespondencya „Czasu‘i
W iedeń 17 grudnia.

( t t )  D yskusya budżetowa przedśw iąteczna do­
biega końca. Była niewątpliwie bardzo ciekawa^ i 
dała bardziej niż zwykle wierny obraz położenia 
wewnętrznego. Pismo wasze podnosiło w arty k u ­
łach najważniejsze momenta dyskusyi tak , że obe­
cnie ograniczyć się można do w yrw ania kilku zna- 
mienniejszych epizodów, które nie powinny, zdaje 
mi się, utonąć w — składach stenogramów Izby.
Z zupełnym respektem  dla polityki można tu  po­
wtórzyć słowa starego Sm olk i: naprzód robota po­
tem zabaw a i zacząć od rzeczy niepolitycznych, 
lub przeważnie niepolitycznych.

Do rzędu tych kwestyj zaliczyć można śmiało 
ugodę w ęgierską: w polityczną jej stronę wierzy, 
ściśle biorąc, tylko to stronnictwo Izby, które po­
daje w wątpliwość prawno polityczny stosunek do 
W ęgier, a  którego stanowisko tak  dobitnie scha­
rakteryzow ał dziś prezes gabinetu. W prawdzie bo­
wiem i Młodoczesi stoją zasadniczo na ujemnem 
wobec ugody prawno - politycznem stanow isku, 
ale mowa np. p. K ram arza w ykazała, że nie idzie 
im wyłącznie o cele agitacyjne, lecz o rzeczywi­
ste, ekonomiczne interesa ludności Austryi, że więc 
teoretyczne zapatryw ania praw ne nie przeszkodzą 
im do współdziałania, by ta  połowa monarchii 
z ugody wyniosła ja k  najw iększe korzyści. Dla­
tego też, mimo dzisiejszych okrzyków p. G regra 
i bez względu na głosowanie Młodoczechów w to ­
ku przyszłej dyskusyi nad projektam i ugodowymi, 
można dziś już pow iedzieć, że stronnictwo ich 
należy do tej kategoryi partyj, których naw et opo- 
zycya może być poniekąd „moralnem poparciem" 
rządu wobec W ęgier.

W spomniałem mowę budżetową p. K ram arza: 
niepodobna załatw ić jej w kilku słowach, porusza­
jąc kwesty ę ugody, bo zajm owała się jednym  
z najważniejszych punktów kw esty i, tj. spraw ą 
bankową. Nie tu miejsce na rozpatryw anie szcze­
gółowe tej spraw y, zwłaszcza, iż tylko pióro bar­
dzo fachowe może rozstrzygnąć ją  dokładnie i 
przekonywująco. Można atoli zwrócić uw agę na 
okoliczność, która w mowie p. K ram arza w ielką 
odgryw ała rolę, a już w roku zeszłym zaciętą wy­
wołała była polemikę. Mam na myśli krytykę do­
tychczasowej działalności Banku austro - w ęgier­
skiego. Streścić można kry tykę tę  najkrócej w sło­
wach, że B ankow i, względnie jego sekretarzowi 
jeneralnem u p. Mecenseffy, zarzuca się zbytnie 
uwzględnienie interesów akcyonaryuszów w po­
równaniu z uwzględnianiem potrzeb państwa. N . fr .  
Presse prowadzi w tej mierze zdaw na kam panię, 
w której zwraca się przeciw dyskontowej polityce 
Banku, a p. K ram arz podobne w tej kw estyi za ­
ją ł stanowisko. Zarzuty te już  dlatego nie są za­
pewne bez podstaw y, że stanowisko takiego banku 
prywatno-państwowego, w ym agające zawsze nie­
zwykłej zręczności i taktu  w kierownictwie, staje 
się podwójnie trudnem  w państw ie, które regu­
luje walutę i w łaśnie w takiej epoce przejściowej. 
Częściej niż gdziekolwiek i kiedykolw iek może tu 
zajść sprzeczność między obiegowym interesem  
państw a a  interesam i akcyonaryuszy.

Nie będzie paradoksem , jeśli przy tej sposobno­
ści powiem, że konkluzye, do jakich  zwykle za- 
palniejsi przeciwnicy obecnego Banku dochodzą, 
a które brzm ią: precz z tym B ankiem , weźmy 
inny — że te konkluzye są  objawem, wprawdzie 
względnie tylko, ale niemniej bardzo pocieszają­
cym. Ktoby zadał sobie trud  zajrzeć do wspom i­
nanych już w tym liście po raz wtóry składów  
stenogramów Izby poselskiej, ktoby zechciał rzu ­
cić okiem na mowy, w ygłaszane przed laty  dwu­
dziestu w kw estyi Banku austro węgierskiego, ten 
przekona się, ja k  daleką i pomyślną drogę prze­
był od tego czasu kredyt publiczny austryacki. 
Wówczas Bank ów był „filarem" i „tarczą" i „pod­
staw ą" i „osią" kredytu państwowego, nie było 
dość słów dla wyrażenia jego doniosłości zbaw ien­
nej dla państw a. Naraziłby się wówczas na śmiech 
powszechny ten, ktoby się odważył mówić o zbę­
dności instytucyi tej dla państwa. Dziś całkiem 
na seryo i, jeśli chodzi o finansową siłę państw a

„QUO YADIS*.
Powieść z czasów Nerona.

(104) Przez
H enryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).
naiwvż8zego rzędu w amfiteatrze spoglądał 
ie Piotr Apostoł. Nikt a a  n i e g o  m e patrzył, 
stkie bowiem głowy z ^ ó c o n e  b^  f u â j  
wiec w stał i jako niegdyś w korneliusowej

icy błogosławił na im ieró ^

ginących pod kłami ’zw ierzą t, i ich krew , i ginącymi puu “■ „mienione w m ekształ

i' dnsze^o la ta jące  z 
tórzy podnosili ko memo o = 'I , J
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sobą hen , w górz > o  Panie! bądź wola

M a i5 więc K ' •  g - W S t l i S lweż ie zagój ich rany, ukój ich nom j
riecej iesaoze ’.zczęScia, nikli t» m ,k .  doznał, 
i e g n i i  jednych po drogich , W j ' ?  f ™
zie, z m iłością tak  w ielką, ja k  gdy y y_ J S
ćm i, które oddaw ał wprost w ręce Chrystusa.

Wtem ceza r, czy to z zapam iętania, czy chcąc, 
by igrzysko przeszło w szystko , co dotąd widziano 
w Rzym ie, szepnął kilka słów prefektowi miasta, 
ów z a ś , opuściwszy podium , udał się natychm iast 
do kunikulów. I nawet lud już zdumiał się , gdy 
po chwili ujrzał znów otw ierające się kraty. W y­
puszczono teraz zwierzęta wszelkiego rodzaju: ty 
grysy z nad E ufratu , num idyjskie pantery, n ie­
dźw iedzie, w ilk i, hyeny i szakale. Cała arena po­
kryła się jakby ruchomą falą skór pręgowanych, 
żółtych, płow ych, ciem nych, brunatnych i centko- 
wanych. Pow stał zam ęt, w którym oczy nie mo­
gły już nic rozróżnić, prócz okropnego przew ra­
cania, się i kłębienia grzbietów zwierzęcych. Wi 
dowisko straciło pozór rzeczywistości, a zmieniło 
aię, jakby  w orgię k rw i, jakby  w straszny sen, 
jakby w potworny m ajak obłąkanego umysłu. — 
Miara była przebrana. Wśród ryków, wycia i sko- 
w yczenia, ozwały się tu i owdzie na ław ach wi­
dzów przeraźliw e, spazmatyczne śmiechy kobiet, 
których siły wyczerpały się wreszcie. Ludziom 
uczyniło się straszno. Tw arze zmierzchły. Rozli 
czne głosy poczęły wołać: „dosyć! dosyć!"

Lecz zwierzęta łatwiej było wpuścić, niż je w y­
pędzić. Cezar znalazł jednak sposób oczyszczenia 
z nich areny, połączony z nową dla ludu rozryw­
ką. We wszystkich przedziałach wśród ław poja­
wiły się zastępy czarnych, strojnych w pióra i 
zausznice Numidów z łukam i w ręku. Lud od­
gad ł, co nastąp i, i przywitał ich okrzykiem za 
dow olenia, oni zaś zbliżyli się do obrębu 1 przy­

łożywszy strzały do cięciw, poczęli szyć z łuków 
w gromady zwierząt. Było to istotnie nowe wido 
wisko. Sm ukłe, jakby wykowane z ciemnego m ar­
muru cia ła , przechylały się w ty ł ,  prężąc giętkie 
luki i w ysyłając grot za grotem. W arkot cięciw 
i św ist pierzastych bełtów mieszał się z wyciem 
zwierząt i okrzykam i podziwu widzów. W ilki, nie 
dżwiedzie, pantery i ludzie, którzy jeszcze zostali 
żyw i, padali pokotem obok siebie. Tu i owdzie 
lew, począwszy grot w boku, zwracał nagłym ru ­
chem zmarszczoną z wściekłości paszczę, by chwy­
cić i zdruzgotać drzewce. Inne jęczały z bólu. 
Drobiazg zwierzęcy, wpadłszy w popłoch, przebie 
gał naośiep a ren ę , lub bił głowami w kraty, a 
tymczasem groty w arczały i w arczały ciągle, do­
póki w szystko , co żyw e, nie legło w ostatnich 
drganiach konania.

Wówczas na arenę w padły setki niewolników 
cyrkow ych, zbrojnych w ry d le , łopaty, miotły, 
taczki, kosze do wynoszenia wnętrzności i wory 
z piaskiem. Jedni napływali za drugimi i na ca­
lem kolisku zaw rzała gorączkowa czynność. W net 
oczyszczono je z trupów, krw i i k a łu , przeryto, 
zrównano i potrząśnięto grubą w arstw ą świeżego 
piasku. Zaczem wbiegły am orki, rozrzucając listki 
róż, lilij i przeróżnego kwiecia. Zapalono nanowo 
kadzielnice i zdjęto w ełarium , bo już słońce zni­
żyło się znacznie.

Tłum y zaś , spoglądając po sobie ze zdziwie­
niem , zapytyw ały się w zajem , co za widowisko 
czeka je  jeszcze w dniu dzisiejszym ?

Jakoż czekało tak ie , którego nikt się nie spo 
dziewał. Oto cezar, który od niejakiego czasu opu 
ścił podium , ukazał się nagle na ukwieconej are 
n ie , przybrany w purpurowy płaszcz i złoty wie­
niec. Dwunastu śpiewaków, z cytram i w ręku, po­
stępowało z a n i m,  on zaś , dzierżąc srebrną lutnię, 
w ystąpił uroczystym krokiem na środek i skłoniw­
szy się kilkakrotnie w idzom , podniósł ku niebu 
oczy i czas jak iś  stał ta k ,  jakby  oczekując na 
natchnienie.

Poczem uderzył w struny i zaczął śp iew ać:

„O promienisty Lety synu,
Władco Tenedu, K illi, Chryzy,
Tyżeś to , mając w pieczy swej 
Ilionu święty g ród ,
Mógł go gniewowi Achiwów zdać 
I zcierpieć, by święte ołtarze,
Płonące wiecznie ku twej czci,
Zbryzgała Trojan krew?
Do ciebie starcy drżące dłonie,
0  Srebrnołuki, w dal godzący,
Do ciebie matki z głębi łon 
Wznosiły łzawy głos,
Byś nad ich dziećmi litość miał.
1 głazby skargi te wzruszyły,
A tyś mniej czuły był, niż głaz,
Sminteju, na ludzki b ó l! ! . . ."

[ Pieśń przechodziła zwolna w żałosną, pełną

bólu elegię. W cyrku uczyniła się cisza. Po chwili 
cezar, sam wzruszony, począł śpiewać d a le j:

„Mógłżeś formingi boskiej brzmieniem 
Zgłuszyć lamenty serc i krzyk,
Gdy oko jeszcze dziś 
Zachodzi łzą , jak  rosą kwiat 
Na dźwięk posępny pieśni tej 
Co wskrzesza z prochu i popiołów,
Pożogi, klęski, zguby dzień. . .
—  Sminteju, gdzieś wówczas był?"

T u głos mu zadrgał i zwilgotniały oczy. Na 
rzęsach westalek ukazały się łzy, lud słuchał ci­
cho, zanim wybuchnął długo nieustającą burzą 
oklasków.

Tymczasem z zewnątrz przez otwarte dla prze­
wiewu womitoria dochodziło skrzypienie wozów 
na których składano krwawe szczątki chrześeianł 
m ężczyzn, kobiet i dzieci, aby je  wywieźć do 
strasznych dołów, zwanych „puticuli."

A Piotr Apostoł objął rękom a swą białą, drżącą 
głowę i wołał w duchu:

— Panie! Panie! komuś T y oddał rząd nad 
św iatem ? i przecz chcesz założyć swoją stolicę 
w tem m ieście?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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do podjęcia w ypłat gotówką wyprowadźzi* sukcesyę w Unii “męskiej i żeń zbawione było prawnej podstawy. Mówca uznaje wioną polemikę z powodu „ukramofilów" galicyj-1 ków, — ----------- * 3
t.vlkn wmnsek z nremis. Dostawionych przez pp. | i  porządkująca suacesyę w nm i męs j i internelantem . że według ustawy wybór I
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tylko w niosek z premis, postawionych przez pp 
K ram arza

me. .. . budzą w strętu u autora. Godzimy się
skich, którzy wciąż nie tracą  jeszcze nadziei o- najzupełniej, że Galieyanie rosviscv nie 7a.

dalsze 
budżetowej. elefbim  n Juliusz G regr wywołał, zwłaszcza na rok. To je s t w tej spraw ie pierwszy ważny punkt, artykułów  poważnych, dow odzi, że obydwie ga- syjską. Z tego przecież nie wynika, ażeby nie

ławach sziachty historycznej wielkie zgorszenie, Drugim ważnym punktem jes t zdanie, jakoby od- zety kijow skie zainteresow ały się kw estyą i za j-lzb y t liczna lnteligencya galicviska rnsviska
nnruszaiac kw estye coby się stało, gdyby w ym arła raczenie Iz b y  stanowiło jej zamknięcie. Mówca mują się n ią  z w ielką wrażhwością.
P i J l ’ J b iJ ;  oo-notamiv Alf. nn- nodnosi. że w edług dotychczasowej opinii pra z powyższych artykułów : „Tajem nice

P r a g a  16 grudnia.

(Spór o prawo historyczne)

(P.) Mowy, wygłoszone 
czeskich w rozprawach nad 
wywody prof. Kaizla, wywołały

trochę0 się T a T r w ^ ż y ^ r b ^ w p r a S e  usiłują^wy" I przysługiwałoby różnym krajom  prawo 
kazać poprawność wywodów D ra K aizla i powo-1 elekcyi króla, 
łn ją  się w tej mierze na verba ipsissim a  D ra Rie-1 Oto główne

Nie™ '  p rz jb ra l trybnnain ,

inteligencya galicyjska rosyjska wy- 
gólno rosyjskiej kultury i stworzyła 

sztuczną odrębność. Toć przecież zmarły nieda-

W ten sposób streścił Dn. W arszpisze dalej KijewskojeNie pojmujemy zgoła

■ sita k
Ile c 
|o w 
Ilu si 
U 1 
lipęw

Z
łają.
® ok

nieu
była odraczaną, odroczenie zaś to nie było równo- ze swego

m n 7 ó w n e  historyczne nodstawy praw a histo-1 znaczne z zamknięciem sesy i; dalej powołuje s ię l^ c w o  — ani owego tonu rozdrażnienia (którego, stanow iska objaśnił ciekaw ą polemikę dzienników 
Oto główne historyczne p y p ^ _ a jest na istnienie komisyj nieustających, które rozwi- mówiąc nawiasem , myśmy w artykułach Kijewla- kijowskich w spraw ie „ukrainofilów“. Podawszy

. P J I . . ■. 1 J • _ 1._ 1_ „AJt ™ ^  in TfłKtr I ^ n ia  nonmoónli TTannnn ~Rp.fl.nh.Mir I tn fifrP H'ZP̂ An 1P flfrV. AP̂ ITI V Hflhio rj n ooooimimo odroczenia Izby. I wina nie zauważyli. Uwaga R edakcyi W arsz. I to streszczenie zastrzegam y sobie z naszej strony 
zdaniu in terpe-J D n . ) , ani owych zjadliwych uśm iechów, jak ie  uwagi o tym  przedmiocie, 

który I można zauważyć niekiedy w naszej prasie z tego

pun
k m
-cent
jpole

N aroda, niegdyś wielce zaprzyjaźniony z p. Kai- sz^y snę tytum  cesarza a  , j. y jr nietykalności poselskiej w ykłada powodu. Przecież bezspornie w ygraną dla ogólno-
zlem, gdy tenże zaczynał swój zawód p a ^ m e n  s a r z a f t Y  na różnicę, jak a  zachodzi między zamknięciem a od rosyjskiej spraw y, jest fakt n p , że nasi braciaziem, gay  tenże zaczyuai o*yuj r - . —:—  . - - - - -  - - ; o* a k i" * .0  TO: 7ońn;a r  1871  i t d na różnice, jak a  zachodzi między zamknięciem a  od | rosyjskiej spraw y, jest fakt np., że nasi bracia
tarny  jako  poseł staroczeski, teraz £rtJ  . powołać zwolennicy praw a histo- roczeniem, zaznaczając, że odroczenie nie narusza Galieyanie posiadają swe własne organa polity-
niego „ d e ™ , z a ™ . , , ,  m e e e w e , m  wcale »  W . > m  I  „P 1 ni0Benl „t  Iz b ,. P r e ^ d e . .

Upadek roln ictw a w  Anglii.
itnyc

rozumie „praw a historycznego" 
kiem jest dużo przesady

H enryk Rew, jeden z członków królewskiej ko- 
byw ają sobie (jak  do tąd , zdobyli ich n iew iele; Im isyi dla roln ictw a, wydelegowany do hrabstwa

W tern w szy s t - 1 £ J ^ r s w o T ą ™ * y ś ó " n i e m d e j Icza“ ‘T e “nie“ m 0 g t'p o tw ie rd z ić ' pytania, czy se sy a llu b  niemieckich,' albo ów fakt, że stopniowo zdo- 
ważnv szereg aktów monarszych, patentów, kon- trw a tylko jeden  rok ; sądzi jednak, że na zapy Ibyw ają sobie (jak  do tąd , zdobyli ich niew iele;
ważny szereg aatow  mona y , p , i j  L ienbachera udzielił dostatecznej od-1 Uw. Red. W arsz. D n.) własne katedry  w um-1 N orfolk, przedstawił

skiemi, p. Kaizl doskonal® rozQmie , ? 7 nkfm »łn l8 I ło w e m  rozstrzygnięcie o ile praw o historyczne I powiedzi. (Żywe, długotrw ałe oklaski).
w praktyce Ł l l a d  n .  p r ...o p o U ty o » .s ; | Nastspne poaiedzenie o d b ,» a  a i ,  dzisiaj.

ale nadto wf wszystkich rozprawach sejmu i R ady stosunek Korony św. W acława do monarchii jest 
państw a, od początku epoki konstytucyjnej, kw e-1 rzeczą niezmiernie trudną, rzeczą, której nie mo 
pausiwd, UU v __  > trndnn I ł.na _  ak  to słusznie Dodniósł p. Kaizl — zała-stya ta  zajm ow ała tak  szerokie miejsce, że trudno I żna —  ja k  to słusznie podniósł p siya ta zajmuyvaja o _ j ^  ^ ^  I Hzień. 0  ile natom iast prawo hi

5 2 T j J S 1 S 3 Ł T 1 .  óśu .n i.y i V a  p . K a i - — I

Sprawy krajowe.
_    Pra‘ l L w ó w  18 grudnia.

z l^ w y  w arła^tak  silne wrażenie, pochodzi to ztąd, I wie historycznem, jakoż naprzykład Włosi T ren tina l m t  gm innej dla m niejszych m iast
nonieważ owo prawo historyczne, albo „państwo- opierają swoje żądania wyłącznie nu prawie n a - | V y  ?
WS TOWO c » 2 s U r L r t e s t r « d j .  P ie m s z , gid- rodowoSoi;, Mlodoczssi zapew ss ».« w y rzsb a , 
wnv jest stosunek Czech do monarchy, jako  władcy I wcale owego praw a, czego tc i  me oczyn.l pro(. 
także innych krajów, a więc w praktyce: prawno-1 Kaizl. 
polityczny stosunek Korony św. W acława do mo­
narchii austryacko-w ęgierskiej, do wspólnej k o n -. „  n a ń a # w a
stytucyi dualistycznej i do konstytucyi austryackiej. |  U ł t u i l  p H U B I W i l
Młodoczesi w ostatniem  dziesięcioleciu posługiwali

Uw. Red. W arsz. D n.) własne katedry  w u n i-1 N orfolk, przedstawił parlam entowi angielskiemu 
w ersytetach i że nie są zmuszeni słuchać kursów I referat o rezultacie swych badań na miejscu, 
wyłącznie w językach polskim lub niemieckim. I z którego wyjmuje Słowo  następujące szczegóły: 
Powtarzam y —  im więcej pod tym  względem o-1 Nie ulega wątpliwości —  pisze mr. Rew — że 
siągniętych będzie zdobyczy, tern mocniej posta-1 położenie właścicieli ziemskich w hrabstw ie Nor- 
wioną zostanie spraw a narodow a w Galicyi i tern I folk jest bardzo zagrożonem. Dochody wielu przed- 
więcej w ygra nasza spraw a ogólno - rosyjska I stawicieli większej własności ziemskiej , ludzi o 
w kw estyach polityki słowiańskiej i eu ro p e jsk ie j/I  historycznych nazwiskach, tak  się w ostatnich cza 

K ijew lanin  odpowiedział na to „w długim, z ta-1 sach zmniejszyły, że oni zmuszeni byli swe rezy- 
lentem napisanym  artykule," w którym w yraża się, deneye wiejskie („H all") w ydzierżaw ić, a zamie- 
że my nie mamy szczególnych powodów radow a-1szkać gdzieindziej na mniejszej stopie. la n i ,  aby 
nia się postępami narodowymi braci Galicyan, po-lm ódz utrzym ać się w swych odwiecznych siedzi

• t . ... i 1___1   nln nknń I kn /»Vł W> 11 CII AM W1T7/1 n 1 n«|tn ml A AAl r\ m Ani a 1 A MKAnTA _
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miasteczek).
(S<) W ydział krajow y przystępując przed kilku I nieważ po za postępami tymi ukryw a się chęć I bach, musieli wydzierżawić polowania i zaprowa- 

laty do reformy ustawodawstwa gminnego, uznał, I skierow ania kulturnego życia ludu galicyjsko-1 dzić znaczne oszczędności, 
że wszystk e gminy naszego kra ju  nie mogą być I rosyjskiego do osobnego koryta, które z szeroką 
objęte jedną i tą  sam ą ustaw ą gm inną, a  to z e |rz e k ą  rosyjską niema nic wspólnego. „Złe leży 
względu na bardzo znaczne różnice w zasobach |  w tern, że my i oni (ukramofile galicyjscy) mó

cer

dzić znaczne oszczędności.
Pom ijając przykrości osobiste landlordów, wpły­

wa to także ujemnie na dobrobyt okolicy. Ludzie 
bogaci mogą dzierżawić pańskie rezydeneye i po-

roc
we

intelektualnych i m ateryalnych. W ydział krajowy Iw im y zupełnie różnymi językam i, a  różnicę tę lowania, lecz rzadko bardzo kupują m ajątki i ob- 
101 ^ J J J  • I . i___ _____nrooónio haHa I nnsiaHłnAp.iami y.iAmskiftms. Rłednem lesfc. , podzielił przeto gminy na trzy grnpy, a mianowi-1 może dobrze pochwycić ten, kto uważnie b ad a |c ią ż a ją  posiadłościami ziemskiemi. Błędnem jest

się prawem historycznem^ głównie w tem jego^naj-1 ^  wczorajszem posiedzenia i zby toczyła się | cie na m iasta pierwszorzędne, “  P ^ j * I mniemanie, iż ziemia uw ażaną będzie zawsze jako 
przedmiot zbytku, k tórą posiadać mogą ci tylko,łączeniu, i dlatego jedynie ostatnia Na wczorajszem posienzemu izoy loozy.^ » v - r  wreszcie na am iny wiejskie, — wie, jak ie  pojęcia i pod jakiem i kry ją  się wyra- przedmiot zbytku, k tórą posiadać mogą ci tylko,

,, który oświadczył, że ta  kw estya Iw dalszym ciągu dyskusya nad rozdz’aułei“  “ ro “o ? v n a ia c ’od reformy ustawodawstwa gmin- zami. Owa nauka ruska, owa ośw iata ruska i owa którzy z innych źródeł nagrom adzili bogactwa,
nego stosunku Czech do monarchii) dżetu „ m im ste rs tw o sp raw w ew n ę trzn y ch ^  n ™  E S  erupy. przedłożył Sejmowi w roku ruska literatura, których rozwój za pożyteczny dla pozwalające im na nabycie tak kosztownego objektu.

rozleglejszem znaczeniu, i dlatego jedynie ^ostatnia 
mowa p. Kaizla.

o / m U ż e b / ó  rozw iązaną w okam gnienia, d z ien - | Dep. K r  o n a  w e t  t e r  poddaje k r jty c e w y k o n a - l nego za-1 dobra galicyjekó-rosyjskiego nw aiam y, bynajm niej] Wczeńniej Inb pćżniej
nikom staroezeskim dostarcza sposobnobei do p o d -jm e  ustawy o ochronie osobistej wolności. Mowcal 8 p  1 , . zaproponowany przez W ydzialln ie  są  temi samemi, których życzą sobie i dok tó - się na zasadach handlów;
noszenia pew nego zwrotu w taktyce mlodo-cze- zw raca uw agę n a  rozmaite niedosta k, s p o ^  S w a l i t  S E y  p ro jek t, W  rych ’dążą stronnicy’ gazefy P m W a . dloW  Przedstaw iano m
skiej.    dziś, jako  n s t i  Dzie’nnik dziwi się, jak im  sposobem, powodzenie kapitał w Angin s ta j .  się bardzo nieSmialy
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Wczeńniej lab później posiadanie ziemi oprze 
handlowych, tak  jak  inne posia- 

dowody oczywiste, iż 
po-i a  i m a u u w i u i e  n a  i u a w u j    ;  . /  • i  < i  t

Załatwiwszy się pierwszą g ru p ą , przystąpił I j ą c  y c h d o  o d e r w a n i a  R u s i  h a l i c k i e j  od  złowróżbnym jest fakt, przytaczany przez św iadka 
pierwszą g iu p ą , i* J  W  J , • • • -  - można uważać za wy- naocznego (który miał sposobność w yjątkow ą wy-

na ziemię).
właściciel 

w Holandyi 
wiele wypad- 

jego wiado-

st
D
D

I dzialu^krajow ego doznał przychylnego ocenienia |  usiłowania garstk i ludzi, cierpiących na m a n ię  ków podobnych mogło nie dojść

przeniknął także polityczną adm inistracyę. Mówca I jednakowoż z opozycyą p. rosv isk iL  -  przynoszą ty lk o w a rto ść  ziemi spadła znacznie -  w wielu razach
L e g a  na eofnięcfe t. zw. reskryptu^urzędniczego co do niektórych połowy. W jednym  w ypadku ferma została na-

 ̂ r . i . . i . i  l I min.nl Pofoffrof t.An '/.nwiGrsł bowiem DOSt<ima.

kładł główny nacisk na tę  drugą, niemniej w ażną na którego czele stoi powszechnie łubiany 
stronę „państwowego praw a czeskiego"; w p rak -|n o w an y  nam iestnik 
tyce w ustach posła młodoczeskiego znaczy to, 
że w tej chwili należy starać się głównie o w y­
doskonalenie tych instytucyj politycznych, oczy­
wiście w kierunku „wolnomyślnym" i najkorzyst­
niejszym dla Czechów. ■ - i „ a

Co się tyczy owej pierwszej, zasadniczej strony [ wienw sw o i^ ^ p o h ty ra n y *  przekonań.
„państwowego praw a czeskiego", ( “  0
ciu słusznie byw a ono nazywanem 
rycznem ", albowiem czerpie swą

“  uj.arzmienie 1 s ^ ”^ = “Ł -

_3 klasy k ie ru ją c e "  łeczna w Anglii nie „nosiła wyżej głowy , jak
H absburskiego w bitwie pod D uernkrut nad M o -|n a  70 mieszkańców jeaeu w yszyna. (Słuchajcie!). P7 2 0 8 ta ly VUuw tó^r^  W ydział I należą^^ciąż^do^nairod^owości polskiej: widzimy właśnie farmerzy z Norfolku: P O ^ j ą c z n a c z n e

że nie może zna- 
innym wypadku, 

została sprzedana 
naw et kosztów

me,

^   t ^Ainm 1 m nlnitkio r»A lit TT z końcem". Bardzo już rzadko
usiłował sobie

1306 w Ołomuńcu na wyprawie wojennej prze-(należ, do arysłohracyi. da sam jestem gSie“
eiwho W ładysławowi LokYełhowi, w s ^ i l . n a  t r o « | t a _ m .m e  n ‘e ? S d “  jowej i m a ł f r y /n i j ,  ,  p o ? g ,  polską; - •  ł/ ^ " » . , g S * S S ł J ^

onróżnione lenno cesarstw a Cesarz Albrecht wów- szlachty. W ciągu tego długiego czasu miałem wnocześme W ydziałowi krakrajowemu, ażeby tej |  mocy tragicznych oko-

znany będzie jego starszy brat ze swem 
stwem. Od r. 1310 do 1437 nastał epizod luksem 
burski. Ale zaraz po śmierci cesarza Zygm unta

rokow ania z rzą -lce le  —  lugno.,®, <• — -    — , i * -. . ,-. ,
zastoso-1 różnorodne. Zresztą niepodobna nie zgodz, k a p i ta ł  zasobowy, tracą  go ; ci,

a r,;B maiA daźa do ruinv" —  mówił mi

r r *  »  - e .  “ “ l U T e l m a n  w“ S e k ^ h w S a ' 'Z E ,  z dziedzicznemi pretensyam i do tronu i syn jego mnych nbezp.eezen A ustna “ uchwalił new niająe stronnictwo swoje, d la  znikomej wiol- wiadał ml, że w r. 1894 stracił 1000 łnntow
W ładysław  Poerobowiec był uznany królem aż do lficy ta  rząd wdrożył ścisłe doc o zen y I i J  mn nr?™, kom isve nro-l kości, że sa oni poniekąd przedstawicielam i dwu-1 lingów na roli. ^ ln i^ tw a  wciąż

czne, w ynikające ze związków rodzinnych
tnim  królem rodu Jagiellońskiego Ludwikiem

Podnosimy to jedynie, abyrzeczą wiadomą
miał wcale procentu od tej sumy. Gotówbym

ducha farm erów słowa

Inni, nie odwołując się do epoki z przed 
1626, w skazują głównie na tak zw aną verneuerte 
Landesordnung  cesarza Ferdynanda I I  z r. 1627.

obawy i przew idyw ania nie 
Smutne horoskopy sta-

N a tern przerwano dysknsyę b u d ż e tó w , | ! S £

Dep. S t e i n e r  przedstawia wniosek nagły, wzy- n ,  zbli-1 ^  ^ia^ukraTnofiU I chan^mostrtónM ^powlotą^iwh  ̂ jq gzy-

doszła 
podczas mo-



O E A S  z  Piątku 20 Grudnia 1895. 8
—  Na urządzenie choinki na dochód bezpłatnych  

w yp ożycza ln i n a d es ła ły  dary p ien iężn e  i fan ty  pa  
n ie : B ujw idow a 5  z łr ., S ieczk ow sk a  5 z łr ., L . Z. 
2 z łr ., G łębocka 2  z łr ., P a sierb sk a  1 złr. i M auri- 
z iow a 15  fantów .

—  Przykład godzien naśladowania. Młoda pen

jego pobytu spadła na 9, a spodziewaną jest je­
szcze obniżka przed Bożena Narodzeniem. Niektó­
rzy farmerzy dobrowolnie podnoszą płacę robotni­
ków o 1 szyling tygodniowo, dzięki czemu prze­
dłużają dzień roboczy o pół godziny. Znamien 
nem jest, iż w hrabstwie Norfolk, gdzie robotnicy.
tWhkń Zaj  8y ndykatu, celem utrzymania za-1syonarka, p. Zofia Orłowska, dziecinne swe książki
robków na^jednym poziomie, obecnie sami gotowi j złożyła w darze, częścią dla stowarzyszenia nauczy

n a  o n a  m , ........................................c ie lek , a  c zę śc ią  w  zak ładającej s ię  czy te ln i przy
szw aln i T ow a rzy stw a  p racy  kobiet. T rzeb a  w id zieć  
z jak ą  rad ośc ią  w itane tam są  now e k sią żk i, by zro  
zum ieć ja k  bardzo b y łob y  do ż y c z e n ia , iżb y  m ło  
dzież nasza  i w ogó le  lu d zie  dobrej w oli id ąc  za tym  
przykładem  zech c ie li dostarczać w spom nionym  insty-  
tucyom  ty le  pożądan ych  k sią żek  do czy tan ia  na dni 
św iąteczne .

— Mianowania. M inisterstw o handlu zam ianow ało  
a systen tów  p oczto w y ch : M aksym iliana D o łży ck ieg o  
w e L w ow ie , A lojzego  C ziżeka w T a rn o w ie , Józefa  
M enkesa i Józefa  R u szczyck iego  w K rakow ie, Izydora

są do ustępstw i przyjmują zapłaty równie niskie, 
jak parobcy innych hrabstw, którzy nie są zje 
dnoczem w syndykaty podobne.

Ma się rozumieć zarobki te są wyższe dziś, niż 
przed laty 40. W ynosiły one wówczas 1 szył. i 
6 pens., oraz 1 buszel pszenicy tygodniowo. W r. 
1852 równały się 7 szyi." tygodniowo w zimie i 
8 szyi. latem. A należy dodać, że maszyny nie 
były wówczas w użyciu i dryl został wprowa 
dzony w 8 lat potem. Kobiety i małoletni chłopcy 
otrzymywali po 6 pensów dziennie, obecnie do 
stają po 1 szyi,, lecz rzadko wychodzą na robotę. 
Wielu fai merów uskarżało się przedemną, że tru­
dno dostać chłopaka do roboty na polu. Zwykły 
robotnik przez większą część roku pracuje od 
sztuki. Za żniwo zazwyczaj płaci się hurtownie, 
ale ceny wahaią się pomiędzy 6 do 7 ft. szterl., 
co wynosi od 3 0 —35 szył. tygodniowo. Robotnik

dór nie dał

Rajm unda dw . im. B en esch a  w B o c h n i, F ran ciszka  
S tan k iew icza  w e L w ow ie , A lb ina C ieślaka  i W łodzi 
m ierzą T ch ó rzew sk ieg o  w K rakow ie, A lfreda F ied e-  
rera w  H u sia ty n ie , Erazm a E ckhardta w  K rakow ie  
Józefa  M otała we L w o w ie , ofiayałam i pocztow ym i, a 
d yrek cy a  poczt i te legrafów  p ozostaw iła  w szystk ich

do sprzężaju, pastuch do bydła i owiec, otrzymują J aowomianowanych w dotychczasowem ich miejscu 
od 1 Ł szyi. tygodniowo, a często jeszcze cha-lsłużbowem.
łupę darmo.“

W swoich konkluzyach mr. Rew powiada: 
„Czasy dla rolnictwa są opłakane i zapowia 

dają się coraz gorzej. Od r. 1893, jak miecz Da- 
m oklesa, nad urodzajnym, kwitnącym do nieda­
wna Norfolkiem, zawisła ruina i zbliża się szybko, 
nieubłaganie. Stare siedziby magnackie stoją pu­
stkami lub też wydzierżawiane są ludziom obcym, 
grunta w wielu gospodarstwach leżą odłogiem. 
Zmniejszenie tenuty dzierżawnej od 20 — 60 pro 
cent zrujnowało wielu właścicieli ziem skich, nie 
polepszając jednak bytu farmerów. Wielu z nich, 
osiadłych od lat szeregu na dzierżawach, intran 
tnych dawniej, teraz zrzeka się ich, pomimo ulg, 
czynionych im przez landlordów, bo niepowodze­
nia i przeciwności podkopały ich energię i ochotę 
do dalszej walki na tern polu. Ci zaś, którzy się 
jeszcze trzymają, utracili nadzieję. Robotnik, zmu­
szony koniecznością, dobrowolnie daje sobie zni­
żać opłatę; słowem , przygnębienie ogólne; stan 
rozpaczliwy, a przyczyny szukać trzeba w niskich 
cenach zboża“.

K H O i\ I K A .

E r a f e ó w  19  g r u d n ia

—  Z Uniwersytetu. P p. Jan N epom ucen  Szw ar- 
cenberg C zerny, rodem  z K rakow a, i K arol JuliaD 
C za p liń sk i, słuchacz akadem ii górniczej w L eoben, 
rodem  z G rybow a, otrzym ali dziś na tutejszym  U n i­
w ersy tec ie  stop ień  doktorów  prawa.

—  Sekcya ekonomiczna R ady m iejskiej odbyła  
w czoraj p o sied zen ie  i uchw aliła  przed staw ić R adzie  
w n iosk i w  spraw ie uregulow ania u lic: B isk up iej, Ł o ­
bzow skiej i Ł azien n ej. S ek cy a  zatw ierdziła  oferty  na 
roboty  m iejsk ie, m ianow icie ofertę p. N ied z ie lsk ieg o  
na roboty zduńskie, p. P ien iążk a  na roboty  pokost 
n icze, p. R auscba na roboty  la k iern icze , p. G rtfa  na 
roboty ta icersk ie, p. K o w alczyk a  na roboty etudniar 
sk ie , p. P in k a lsk iego  na roboty b lacharsk ie  i p. Gę- 
d z :ersk iego  na roboty ślusarskie,

— Wybory urzędników Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego na rok 1 8 9 6  od b y ły  s ię  na wczoraj 
szem  zebraniu członków  T o w a rzy stw a . W ybrani zo 
s ta l i:  prezesem  D r J ó zef S u r z y c k i ;  w iceprezesem  
D r Józef Z a n i e t o w s k i ;  sekretarzem  dorocznym  
D r S tan isław  C i e c h a n o w s k i ;  redaktorem  Prze, 
glądu  Lekarskiego  prof. Dr S t. D o m a ń s k i ;  człon  
kam i kom isy i redakcyjnej pp. prof. D r N ap o leon  C y  
b u 1 s k i , prof. D r A lfred O b a 1 i ń s k i , prof. D r  St. 
P o  n i k ł o  i docent D r L eon W achholz. D elegatam i 
do R ady zaw iadow czej T ow arzystw a lek arzy  g a licy j  
sfcich w ybrani Dr. W ładysław  B y  l i c  k i  i D r H ilary  
S c h r a m m ,  obydw aj w e L w o w ie  zam ieszkali. Człon 
kam i w reszc ie  kom isy i kontrolującej w ybrani pp. Dr  
Jan  G w i a z d o m o r s k i  i D r T om asz M ą c z k a ,

—  Loterya gospodarcza, w  im ieniu  areyk siężn i 
czk i K ry sty n y  protektork i Dom u pracy na K azim ie  
rzu, p rzes ła ł ochm istrz dworu hr. W olkenstein  na 
ręce prof. P areńsk iej 1 0 0  złr. na ce le  teg o ż  domu, 
R ów n ież  don iósł, ż e  arcyk siężna  Izab ella  p o leciła  w y ­
s ła ć  transport bażantów  na lo teryę  gospodarczą. 
P rzypom inam y, iż  lo tery a  ta odbędzie s ię  w n ied zie lę

. 2 2  bm . o g o d z in ie  2  popołudn iu  w ujeżdżaln i „So  
k o ła “. B ile t w stępu  2 0  ct. L o sy  po 2 0  ct., naddatki 
n ie  będą przyjm ow ane. Sprzedaży  b iletów  w stępu  
p o d ję ła  s ię  p . W ła d ysław ow a M iłkow ska z pp. Ma- 
ry ą  G órską i baronow ą R ichthofenow ą.

Z am iast fantów  na lo tery ę  p r z y sła ł p. A dam  Ję- 
d rzejow iez  5 0  złr.

—  N ą stypendyum imienia Jabłońskiego z ło ż y ły :
n a u czy c ie lk i szk o ły  X V III 6 z łr .;  po 2  z łr .:  panna  
P ogo n o w sk a , X . D ę b o w sk i, panny W o la ń sk a , B eck  
m ann i  M arecka; po 1 z łr .:  pan ny O w czarkiew i- 
czów n a , K opciń sk a , R ozw adow ska, D ob row olska , Ł o ­
p u szańska , T u ła siew iczó w n a , M. R. i O cetk iew iczów ua; 
p o  1 k or .: panna P iech ock a i p. W einberg. Razem  
dotąd zebrano 3 0 5  złr. 9 0  ct. D a lsze  datki na ten  
c e l przyjm uje prof. Z gorzalew icz w sem inaryum  
żeń sk iem .

— Krakowskie Towarzystwo „Oświaty ludowej"
z a ło ż y ło  w drugiej p o łow ie  listopad a b. r. trzy  now e  
c z y te ln ie  ludow e, a to :  N r. 6 4 9  w K oście ln ikach  
p ow . K raków  (dzieł 1 2 2 , w artości 4 8  z łr .) , Nr. 6 5 0  
w  Czarnym  P otoku  p ow iat N o w y  Sącz (d z ieł 1 2 1 , 
w a rto śc i 4 8  złr .), N r 6 5 1  w  W ie lo w si pow . Tarno  
b r z eg -(d z ie ł 1 2 3 , wart. 4 8  z łr .) ;  oraz za siliło  nastę­
p u jące istn ie ją ce  ju ż  c z y te ln ie : N r. 1 0 2  w K olano- 
w ie  p ow iat B o c h n ia , N r. 1 7 3  w S ob olow ie pow iat 
B och n ia , N r 2 3 6  w P oręb ie  w ie lk iej p ow iat B ia ła , 
N.r. 2 4 2  w P y sz n icy  pow iat N isk o , N r . 2 5 7  w D o  
ibry sz la ch . p ow iat D ob rom ii, N r 2 9 3  w R ossochow ać- 
<cu p ow iat P odhajce , 3 2 8  w T urbii pow iat T a rn o ­
b rzeg , N r. 3 3 3  w Z arzeczu p ow iat N is k o , N r  4 5 1  
w W y d m y  pow iat B rzozów , N r . 5 7 7  w N adw orny  
p ow iat N adw orna i użyto  w  tym  celu  łą czn ie  1 0 7 1  
d z ie ł w  1 0 7 6  tom ach w artości ogólnej 4 2 8  z łr . ; wro 
sz c ie  p rzesła ło  w  darze d la  czy te ln i w S k a la cie  przez  
X . M arcelego Chmurę założonej, na ręce tegoż  
dza 1 3 9  k siążek , w artości 1 2  złr.

Z W ydzia łu  krak ow sk iego  T ow arzystw a  
„O św iaty  ludow ej" .

P r  Dadlez, X - Pelczar,
.sekretarz. _ prezes.

  Z zarządu poczty otrzym ujem y następujące
p ism o : Z pow odu w ięk szeg o  ruchu p rzed św iątecznego
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P rezyd yum  krajowej d y rek cy i skarbu zam ianow ało  
starszego  kontrolora c ło w eg o  Józefa  F fiitznera za  
rządcą m agazynów  c łow ych , starszych  oficya łów  cło- 
w ych M arcelego Jaw orow sk iego  i K ajetana H ićk ie  
w icza  starszym i kontroloram i c łow ym i, o ficyałów  cło  
w ych W iktora L ew ick ieg o  i B ronisław a Z b ijow jk iego  
starszym i ofieyałam i c łow ym i, oficyała  c ło w eg o  W a 
c ław a Z acharyasiew icza  kontrolorem  c łow ym , kontro  
lu jącego  a sy sten ta  c ło w eg o  E m ila  P e tr e g o , poborcę  
c ło w eg o  W ilhelm a B uczk ow sk iego  i a sy sten tó w  cło  
w ych A lfreda K olou szka  i G ustaw a M ojseow icza ofi 
cyałam i c łow ym i, poborców c ło w y ch  A n toniego O strow ­
sk ieg o  i M ieczysław a B łonarow icza  asysten tam i c ło ­
w ym i, w reszc ie  prow izoryczn ego  asysten ta  c łow ego  
P aladjusza  T urczm anow icza, tudzież praktykantów  
c ło w y ch : Józefa K ochaja , T ad eu sza  R osen stocka , Ja  
nuarego K urczab ińsk iego  i W ł. P a p eego  poborcam i 
c łow ym i.

P rezyd yum  krajow ej d y rek cy i skarbu zam ianow ało  
kom isarza stra ży  skarbow ej zajm u jącego  posadę kan  
c e lis ty  kan celaryjnego, F ran ciszk a  K ozak iew icza , ofi 
cyałem  m agazynu sp rzedaży  tyton iu  i stem pli we 
L w ow ie  w X  k la sie  rangi, praktykanta podatkow ego  
K onstantego M iśkiew icza, urzędnikiem  pom ocniczym  
dla spraw  dom ow o k asow ych  w X I k la sie  rangi przy 
g a licy jsk ich  urzędach sp rzedaży  so li, podoficerów  ra ­
chunkow ych , M ichała D oroszew icz-P od h orod eck iego  
F erdyn anda S lan yego  asysten tam i c łow ym i.

— Pomnożenie sił sądowych w Galicyi wscho 
dniej. N a m ocy postanow ien ia  cesa rsk ieg o  z dn ia  22  
listopad a br. sy s tem izo w iło  m inisterstw o sp ra w ied li­
w ości w G alicy i w sch o d n ie j: 1) przy w yższym  
dzie krajow ym  we L w ow ie  trzy  now e posad y  rad 
ców  a p e la cy jn y ch ; 2 ) przy trybunale I in sta n cy i:  
jedną posadę radcy d la  sądu  obw odow ego w P rze  
m yślu, dw ie  posady sek retarzy  rady dla sądu  krajo­
w ego  we L w ow ie  i d w ie  posady adjunktów  dla t e ­
goż sąd u , po j td n e j  posad zie  prow ad zących  księg i 
gruntow e dla sąd ów  obw odow ych w B rzeżanach i 
Stan isław ow ie, posadę adjunkta d y rek cy i urzędów  p o ­
m ocniczych d la  sądu  krajow ego we L w ow ie , adjunkta  
kancelaryjn ego  dla sąd u  obw odow ego w P rzem yślu  
i k an celisty  d la tegoż  sąd u , jed n ego  w oźnego dla 
sądu w P rzem yślu  i S ta n is ła w o w ie; 3 ) przy sądach  
pow iatow ych  4 9  posad adjunktów  sąd ow ych , 2 4  p o­
sad prow adzących  k s ię g i gruntow e, 5 posad  kan ce­
listów  d la  k s ią g  gruntow ych , 15  posad  kancelistów  
dla sąd ów  p ow iatow ych , 4 6  posad  w oźnych.

P om nożen ie  to ma n a stą p ić  stopniow o w  trzech  
la tach : 1 8 9 6 , 1 8 9 7  i 1 8 9 8 . W r. 1 8 9 6  m ają być  
obsadzone trzy  posady radców  apelacyjn ych , w szy st  
k ie posady now o system izow an e przy trybunale I  in 
stan cyi, w szystk ie  p o sa d y  k a n ce lis tó w  i 1 4  posad  
adjunktów  dla sądów  pow iatow ych .

—  Do Tow. dziennikarzy polskich p rzy stą p ił Ja- 
kób hr. P o tc c k i , w ła śc ic ie l B r ze ża n , ja k o  członek  
w spierający .

Reda szkolne krajowa uchw aliła  na p osied ze  
z  dnia 1 6  bm.: 1) Z atw ierd zić: w ybór M ichała 

H ubick iego, nau czycie la  k ieru jącego 4  k lasow ej szkoły  
m ęskiej im . K onarsk iego  w P rzem yślu  na reprezen  
tanta zaw odu n a u czycie lsk iego  do rady szkolnej okrę­
gow ej w P rzem y ślu ; i w ybór L ud w ika  L e jcza k a , 
kierującego nau czyciela  4  k lasow ej szk o ły  w Struso  
w ie na reprezentanta zaw odu n a u czyc ie lsk iego  do 
R ady szkolnej okręgow ej w T rem b ow li. 2 ) Zam iano  
w a ć . Z ygm unta T urteltauba n au czycie lem  relig ii 
izraelick iej w 6 -klasow ej szk o le  m ęskiej w D o lin ie ;  
A le k se g o  Seneńk iego  nau czycie lem  kierującym  2 kia  
sow ęj szk o ły  ludow ej w C zarnokońcach W ielkich .

—  Cholera. Stan cholery  w  dniu 17  grudn ia  br.: 
p ow iec ie  hu siatyńsk im  w N iżborgu  now ym  pozo

sta ły  nadal w leczen iu  3  osoby.
W p ow iecie  trem bow elskim  w  Bryi u li now ej po 

zo sta ły  z dni poprzednich 2 ,  zachorow ało 5 , pozo  
s ia ło  nadal w leczen iu  7  osób. R azem  pozosta ło  z dni 
poprzednich 5 osób, zachorow ało 5 .  pozostaje  w łe  
czeniu  1 0  osób.

Z kroniki myśliwskiej. C zytam y w dziennikach  
w arszaw skich z d. 1 7  gru d n ia : W dniu w czorajszym  
odbyw ało  się  polow an ie w dobrach ks. R ad ziw iłła  
L eśn iczów ka-N ieborow sk a . W gronie  m yśliw ych , za 
proszonych  przez p. S z w e d e g o , znajdow ali s ię :  je  
nerał gubernator hr. Szu w a łó w , hr. A . P otock i, hr, 

ram eki, hr. Ł u b ień sk i, jen era ł F ed orow , w icep rezes  
sądu  okręgow ego  A . K apher i inn i. Ł o w y , prowa  

zone w 16  strzelb , d a ły  rezu ltat n a s tęp u ją c y : 3 0 8  
zajęcy , 2 rogacze, 1 2  kuropatw  i 19  bażantów .

7 ~  Oszustwo giełdowe. W  K ur. W arsz. czytam y  
pod datą 17  go g ru d n ia : „N a  wczorajszem  zebraniu  
g iełdow em  ujaw niła s ię  bardzo siln a  zw y żk a  kursu  
akcyj T ow arzystw a zak ładów  putiłow skich . Powodem  
tej zw y żk i b y ły  depesze, n ad esłan e z  g ie łd y  p eters­
burskiej do n iektórych  osób i firm w arszaw skich , 
z w y żk ę  kursow ą tych  akcyj w P etersburgu zw iastu ­
jące. C eduła urzędow a zw y żk i tej n ie  w ykazała , a po 
spraw dzeniu  w drodze telegraficznej okazało  s ię , że  
korespondenci p etersb urscy  w cale  telegram ów  ow ych  
do W arszaw y n ie  w y sy ła li. Spraw a ca ła , jako pod  
padająca pod praw o k a r n e , zosta ła  przez kom itet 
g ie łd o w y  przedstaw iona nrzędow i prokuratorskiem u, 
a zarazem  zaw iadom iono zarząd te legrafów  w P e te r s­
burgu o za sz ły m  w yp adk u  fa łszerstw a" .

2  kroniki naukowej- w  fe jle tou ie  w arszaw ­
sk ieg o  Słow a  pośw ięca  p. S. K . n astęp ujące uw agi 
skrop leniu  w odoru:

Z b ieżących  w  nauce w iadom ości w pierw szym  
rzędzie um ieścić  n a leży  osta teczn ie  w reszcie  skrop lę

m u

dotąd w  stan trw ałej c ie cz y  prze­
p ro w a d zić , a p od daw any potężnym  torturom  c iśn ie ­
nia i ozięb ian ia , n iek ied y  za led w ie  w y stęp o w a ł w  p o ­
staci m g ły , s ła b o  w rurze dostrzegaln ej. Z opornych  
gazów  okazał s ię  najoporn iejszym  i na j w y trw alszym  
z w y trw ałych , tak d a le c e , że  chciano go  uw ażać za  
ja k ą ś  su b stan cyę  u ltra g a zo w ą , której lo tn o śc i żadna  
już przem oc pokonać n ie  z d o ła ;  up orn iejszą  w szak że  
b yła  w y trw a ło ść  p. O lsz e w sk ie g o , niezm ordow anego  
pogrom cy ga zó w , aż w reszc ie  w odór d a ł s ię  skuć  
w okow y i u k azał w postaci c ieczy  istotnej.

O stateczną  tę  porażkę p rzep ow ied zia ł zresztą  na 
p osiedzen iu  A k adem ii U m iejętności w m arcu r. b. 
inn y  profesor krakow sk i p . W ła d y sła w  N a ta n so n , 
który, opierając s ię  na znanych  objaw ach wodoru, 
w zestaw ien iu  z  w łasn ościam i in n ych  sk rop lonych  
już gazów , o b liczy ł w ed łu g  zasad  teory i m ech an icz­
nej c ie p ła , że  tem peratura krytyczn a  wodoru przy  
pada n iew ątp liw ie  m ięd zy  2 2 9 °  a  2 3 2 °  n iżej zera, 
w ed łu g  term om etru C e ls iu sa , co innem i s ło w y  z n a ­
c zy , że  w  tak n isk iej dopiero tem peraturze sk rop lić  
się  on dozw oli. D a lsz e  dośw iadczen ia  p. O lszew sk ieg o  
p otw ierdziły  rzeczy w iśc ie  p ięk n ą  tę przepow iednię  
naukow ą w tem peraturze n ieco  n iższej od — 2 5 0 °  0, 
i pod ciśn ien iem  2 0  atm osfer, w odór p rzeszed ł nie  
w ą tp liw ie  w stan  c ie k ły , jakk olw iek  w  stan ie  tym  
przez krótki ty lk o  p rzec iąg  czasu dał s ię  utrzym ać. 
W każdym  razie i krótka ta chw ila  w y starczy ła , by 
p rzy pom ocy odp ow ied niego  i n a leży c ie  w ypróbow a  
nego term om etru e lek tryczn ego  tem peraturę tę  do 
kładnie o zn aczyć . T a k  n iesły ch a n e  za ś zim no spro  
w adza się  dzia łan iem  sk rop lon ego  pow ietrza, które  
już sam o dopiero przy bardzo silnem  ozięb ien iu  
w ciecz  s ię  zam ienia, a parując szy b k o , znaczn iejsze  
jeszcze  zim no w y w o łu je .

Z daw ałoby się  w ię c ,  że  skrop len iem  w odoru z a ­
koń czyła  s ię  d łu goletn ia  w alka z  lo tn o śc ią  gazów , 
którą rozp oczą ł F arad ay  w 1 8 2 0  roku skropleniem  
chloru. N iesp o d zia n ie  w tym  w łaśn ie  cza sie , g d y  nie  
zw yciężon y  dotąd w odór przem ocy ju ż  się  poddaw ał, 
zstąp ił ze  słoń ca  na ziem ię zapaśn ik  now y, upor  
czy w szy  jeszcze  i do pokonania trudn iejszy . Zapa­
śn ik iem  tym  je s t  gaz  n iedaw no od k ryty , zw an y  „he­
lium "; m ów im y z a ś ,  że  z stą p ił ze  s ło ń c a , w isto c ie  
bowiem  w iedzian o  ju ż  d a w n ie j, że  znajduje s ię  on 
w atm osferze s ło n eczn ej, n ie  sąd zon o ty lk o , że  w y ­
stępu je  i w śród p ierw iastków  z iem sk ich .

M ożaość chem icznych  badań sło ń ca  nastręcza  nam, 
ja k  w iadom o, analiza  sp ek tra ln a , która z linij c za r  
a y c h , przerzyn ających  tęczow e w idm o słon eczn e  
w yczytu je  p ie rw ia s tk i, które sm ugom  tym  początab  
dają, k ażd y  bow iem  gaz pochłan ia pew ne ty lk o , wła 
śc iw e  sob ie  prom ienie św ia tła . W śród m nóstw a zaś 
lin ij czarnych w idm a słon eczn ego , w yw ołan ych  przez  
znane nam  na ziem i su bstan cyę, w żó łtej je g o  czę  
ś c i ,  w  są s ie d z tw ie  s ły n n y ch  lin ij sod ow ych  w y stę  
puje pew n a lin ia , której żadne c ia ło  z iem sk ie  w w id­
m ie sw em  nie p rzed sta w ia ło ; zagadkow a w ięc  ta li- 

, którą oznaczono g ło sk ą  D 2 , zdradzała w atm o 
sferze słoneczn ej obecność pew n ego  n ieznanego nau 
na ziem i g a z u , którem u też  nadano nazw ę helium , 
jakby p ierw iastku  słon eczn ego .

G dy w szak że po n iespodziew anem  odk ryciu  a r ­
gonu, jako częśc i sk ładow ej naszej atm osfery, o czem  
czy te ln icy  nasi pam iętają zapew ne, je szcze  prof. R u n  
say  p o szu k iw ać za czą ł, c zy  g a z  ten n ie  w chodzi 

w sk ład  p ew n ych  c ia ł z ie m sk ic h , poznał o n , że  
w m inerale, zw anym  k lew eit, znajduje s ię  obok  
gonu inna je szc z e  su b sta n ey a , której w idm o zaw iera  
przytoczoną w yżej l in ię ,  cechu jącą  ów  pierw iastek  
słon eczn y , helium . W krótce potem  odkryto go  
w k ilku  innych  je sz c z e  m inerałach i zdołano go  na 
w et z nich  osw obodzić t a k , że  obecn ie  pracow nie  
chem iczne posiadać m ogą g az , o którym  przed kilku  
jeszcze m iesiącam i sądzono, że  trzebaby po niego  
aż do słoń ca  sięgn ąć .

O ile  dotąd poznano, zdaje s i ę ,  że  w ielu  w łasn o­
ściam i je s t  helium  zb liżon y  do argonu t a k ,  że  dwa 
te p ierw iastk i n a leżą  praw dopodobnie do jednej i tej 
sam ej rodziny chem icznej i w yróżn iają  s ię  od w szy st  
kich innych  znanych p ierw iastków . Oba te  g a zy  w y  
kryto też  w bańkach g a z o w y ch , w yryw ających  się  
z n iek tórych  źró d eł siarczanych  w P ir en e ja c h ; bańki 
te uw ażano dotąd , ja k o  z łożone  z a z o tu , a lekarze  
hiszpań scy  nadaw ali naw et wodom  takim  nazw ę azoa- 
dów i pew n e ich  w łasn ości leczn icze  przyp isyw ali 
zaw artości azotu . Ź ródła zresztą  p iren ejsk ie  n ie mają  
bynajm niej m onopolu co do posiadania  ty ch  gazów j 
napotkano j e  bow iem  i w m ięszan in ie gazow ej, w y  
dobyw ającej się  ze  źródeł w W ildbad. P oniew aż zaś 
wraz z  innym i gazam i uchodzi i helium  ze źród eł do 
atm osfery, w n ieść  w ięc  ztąd  m ożna, że  w inien on 
wraz z argonem  w chodzić i w sk ła d  pow ietrza, kw e  
sty a  jednak  istn ien ia  n ow ego  tego  gazu  w atm osfa  
rze z iem skiej w ym aga dok ładniejszych  jeszcze badań. 

P odobnie, jak to m iało m iejsce  z argonem , tak t ż 
dla zbadania, ja k  się  helium  zachow uje pod w p ły  

wem  siln eg o  ozięb ien ia  i znaczn ych  c iśn ień , przesła ł 
R am say próbkę tego  gazu  p. O lszew skiem u , który  

się  przekonał, że  okazuje on na p o w y ższe  w p ły w y  
oporność daleko w iększą , an iżeli w szy stk ie  inne g a zy , 
nie w y łączając  wodoru, w tem peraturze n iższej od  
2 5 0 °  zim na jeszcze  w łasn ość  sw ą  zachow uje. N a  po 
zór w ięc ostatecznem  ju ż  pow odzen iem  uw ień  izona 
praca nad skraplaniem  gazów , nie je st  jeszcze zak oń ­
czoną, a w alka z lo tn ośc ią  gazów  dalej to czy ć  się  
będzie. P rzyroda bow iem  potrafi dociekaniom  naszym  
zaw sze  now e pole  otw ierać i now e w idoki odsłan iać.

Olbrzymi Żółw. N a  posiedzen iu  akadem ii nauk  
w P aryżu  przedstaw iono opis o lbrzym iego  żó łw ia  do 
tąd ży ją ceg o . Ż ółw  ten  w aży  2 5 0  k ilogram ów , czy li 
p rzeszło  6 0 0  funtów , a  d łu g o ść  jego  od g ło w y  do 
ogona w yn osi 1 .6 6  m etra , przy obw odzie  skorupy  
4  m etrów . Jastto zapew ne ostatn i ju ż  p rzed staw icie l 
gatunku w y g a s łeg o . Ż y ł on d o tą d , wraz z drugim  
żó łw iem  p o d o b n y m , na jednej z sze śc iu  w ysep ek , 
znanych pod  nazw ą w y sp  E gm onta, znajdujących  się  
na ocean ie  In dyjsk im , na północ M adagaskaru. W y  
sp y  t e ,  pochod zen ia  k o r a lo w e g o , posiadają sk ąpą  
i lo ść  w od y  i w yd ają  ty lk o  drzew a kok osow e, e k sp lo ­
atow ane przez p ew n e tow arzystw o  a n g ie lsk ie . —  N a  
jed n ej z  nich  znajduje s ię  bagno, w  którem  przeby  
w a ły  oba w spem m one ż ó łw ie ; jed en  z nich  za k o ń ­
c zy ł n iedaw no ż y c ie , drugi z a ś ,  o którym  w łaśn ie  
m owa, p rzen iesion y  z o sta ł na w yspę św . M aurycego. 
Jestto  n ajw ięk szy  ok a z , ja k i dotąd dostrzeżono, za ­
równo śród osobników  dotąd ż y ją c y c h , jakotc-ż p o ­
ch odzących  z  gatunków  w y g a s ły ch . Ż ó łw , p o zo sta ­
w iony na tejże  w y sp ie  św . M aurycego w roku 1 8 1 0  
przez żo łn ierzy  francusk ich , a  który tam  dotąd ży je  
i m a podobno 2 0 0  la t przeszło , w aży  ty lk o  1 6 0  k i­
logram ów . S zczątk i ż ó łw ia , w yd ob ytego  w r. 1 8 6 5  
z bagna na M adagaskarze, z ło ż y ły  skorupę d łu g o śc i 
1 5 2  m etra; żó łw  w reszcie, którego ś la d y  napotkano  
w p ok ładach  p liocen iczn ych  w ok o licach  P erp ignan , 
~ ;"1 ”  obw odzie  ty lk o  3 .5 5  m etra. N a  w yspach  oce-
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driguez za stąp ić  m u sia ły  byd ło  i zo sta ły  
przez tam ecznych  m ieszk ańców . W ed łu g  dokum entów  
przechow anych  w  archiw um  m arynarki francusk iej, 
w c ią g u  ośm nastu m ies ięcy  1 7 5 9  — 1 7 6 0  przyw iezion o  
na w y sp ę  św . M aurycego 3 0 .0 0 0  żó łw i. N ic  w ięc  
d ziw n eg o , ż e  zw ierzęta  tak s iln ie  tę p io n e , w y g in ę ły  
doszczętn ie .

itepepfuai1 teatru miejstsiegu 
w Krakowie.

w
W  sobotę  2 1  b. m .: Chory z  urojenia, kom edya  
3 aktach M oliera; Ptaszęta, kom edya w 3  aktach  

L abicha  (w y stęp  C oquelina m łodszego  wraz z jego  
trnpą —  przed staw ien ie  ga lo w e , początek  o godz . 7 ł/ 4) 

W  n iedzielę  2 2  b. m .: Szklanna  góra, baśń dra­
m atyczna w  3  aktach 5  odsłon ach  z m uzyką (n ow ość).

—  D n ia  1 8  grudnia  pochm urno; term om etr od - ( - I B  
sp a d ł w ieczorem  na — I B  C. B arom etr o p a d a ; 
scodz. 7-ej rano dnia 1 9  grudnia stan  je g o  był 
142*6 m m ., term om etru — 0*1 C. W iatr północno- 
w schodni.

W  p ią tek  dnia 2 0  gru d n ia : Suche d n i; św . T e o ­
fila m ęcz.

Józefa Czecha Kalendarz krakowski
na rok 1896.

Sześćdziesiąt pięć lat liczy już to wydawnictwo, 
lecz pomimo tak poważnego wieku bynajmniej się 
nie przestarzało, ani nie starzeje. Owszem z rokiem 
każdym ożywia się i wychodzi odmłodzone, tak, 
że choć dwa pokolenia przeżyło, coraz szersze 
zdobywa sobie wśród nowych generacyj koła zwo­
lenników i coraz powiększać trzeba jego nakład. 
Bo też istotnie odpowiada potrzebom naszej publi­
czności, a odznacza się wśród innych podobnych 
wydawnictw korzystnie zarówno układem jak tre­
ścią —  zwłaszcza niezmiernie praktycznie ułożony 
i wyczerpujący dział informacyjny. Obok zwykłej 
części, ściśle kalendarzowej, z kartkami białego 
papieru dla robienia zapisek, znajdujemy tam w y­
czerpujący szematyzm krakowski i książkę adre­
sową wszystkich władz, duchownych i świeckich, 
reprezentantów samorządu, korporacyj, zakładów 
naukowych, dobroczynnych i ratunkowych, stowa­
rzyszeń, adwokatów, lekarzy, architektów, inży­
nierów, konserwatorów, zakładów przemysłowych, 
bankowych i handlowych, instytucyj dla rękodzieł 
ników i robotników i t. d. Następnie informacye 
co do zwiedzania osobliwości i muzeów, rozkład 
miejsc w teatrze, taryfy doróżek, w końcu spis 
domów, z podaniem właściciela, liczby oryentacyj 
nej, spisowej i hipotecznej. Nie brak nawet prze­
wodnika po Wieliczce. —- Ogólniejszego znaczenia 
są dalej następujące przepisy pocztowe, telegrafi­
czne i kolejowe z odpowiedniemi taryfami, skale 
stemplowe, przegląd przepisów o należytościach 
stemplowych i wykaz ciągnień loteryjnych, przegląd 
pensyj urzędników różnych rang, tabele porównaw­
cze wartości pieniędzy zagranicznych, krótki sze­
matyzm wojskowy, władz rządowych i reprezentacyi 
dla Galicyi, wreszcie genealogia Domu cesarskiego 
i szematyzm kościelny ogólny. Wszakże nietylko 
o tem, co jest, także o tern, co w ciągu roku stało 
się w mieście Krakowie, najdokładniej można się 
dowiedzieć z Kalendarza Czecha. Do tego służą 
założone od lat kilkunastu: Kronika zdarzeń i Kro 
nika żałobna. W pierwszej zanotowano skrzętnie 
wszystko, co ważniejszego zostało w Krakowie 
zdziałanem w ciągu r. 1895; oczywiście obchody 
pamiątkowe i jubileusze najobszerniejsze zajmują 
tam miejsce, ale obok tego opisy i daty powsta­
nia nowych instytucyj i inne fakta, zasługujące na 
pamięć. Od lat kilku wprowadzono tu rubrykę 
„Restauracye zabytków przeszłości i sztuki", która 
dla historyi sztuki miasta takiego, jak Kraków, 
niemałe ma znaczenie, a w roku bieżącym nie­
zwykłe jest bogata i doniosła. W iadomo, iż mia­
sto nasze ma ten zaszczytny, ale smutny przywi­
lej, iż znakomitsi ludzie ciągną tu na starość jak 
do matecznika i pragną w pobliżu Wawelu spo­
cząć po śmierci. To też „Kronika żałobna krakow­
ska" w K alendarzu  Czecha stała się rodzajem 
Plutarcha polskiego, gdzie znajdziesz nekrologi 
mnóstwa wybitnych Polaków. Tego roku między 
wielu innemi spotykamy tu obszerny życiorys ś. p. 
X. Arcybiskupa Felińskiego, ozdobiony jego pię­
knym portretem.

A część literacka? Jest i ta , nawet bardzo zaj 
mująca. Dr Klemens B ą k o w s k i  po przeszło- 
rocznym ustępie „O dawnych urządzeniach Kra­
kowa" daje nam obecnie p. t. „Z dziejów dawnego 
mieszczaństwa krakowskiego" obszerniejszy obraz 
obyczajowo-historyczny; mamy nadzieję, że z sze­
regu takich monografij złoży się kiedyś ładna ca­
łość : książka o starym Krakowie, do której na 
pisania autor posiada nader korzystne warunki. 
Szkoda, że niedość dokładna korekta pozostawiła 
kilka błędów druku, zwłaszcza rażących co do 
dat. Prot. W ładysław Ł u s z c z k i e w i c z  znowu 
obdarzył nas jedną z tych prac, rzucających nowe 
światło razem na dzieje sztuki w Polsce i dzieje 
miasta, jakie on jeden tylko jest w stanie napi­
sać. Jest to „Kartka z dziejów rzeźbiarstwa pierw­
szej połowy naszego wieku w Krakowie."-— Tak 
więc zebrano tu pęk wiadomości, specyalnie ty­
czących się Krakowa. Nawet pouczający artykuł 
p. Stanisława K l u c z y c k i e g o  o największem  
przyrodniczem odkryciu ubiegającego roku, Argo­
n ie , nie przekracza tej granicy, skoro nowy ten 
gazowy pierwiastek udało się skroplić i dokładnie 
określić profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego 
p. Olszewskiemu.

Jedno tylko wypada wytknąć Kalendarzowi te­
gorocznemu , że wydany, został — zresztą bardzo 
ozdobnie i starannie nakładem drukarni Czasu —  
trochę późno. W przeszłym tygodniu wchodzę do 
jednego sklepu i zastaję cały personal i kilku go­
ści z wyrazem rozpaczy na twarzach. Pytam , co 
się stało. W odpowiedzi mówią mi, że koniecznie 
potrzeba im pewnych informacyj, które tylko 
w K alendarzu Czecha znaleść można, a ten jeszcze 
nie wyszedł. Oto fakt wymownie ilustrujący, jak 
niezbędnym podręcznikiem dla mieszkańców Kra­
kowa stał się ten Kalendarz. T.

pop iersie  k o b iety , trzy  następ ne obrazy sym boliczne  
(zdaniem  referenta: nauk w y zw o lo n y ch , p łodności i 
czu jności), siedm  w reszc ie  w yobraża herby ziem , 
w chod zących  w sk ład  ów czesn ej P o lsk i P iastow sk iej, 
m ianow icie h erby  K rólestw a P o lsk ieg o , daw nej W iel­
kopolsk i, ziem i Sandom iersk iej, ziem  K ujaw skiej, Ł ę ­
czyck iej i S ierad zk iej, z iem i R u sk iej, szó sty  m oże  
herb ziem i D ob rzyń sk iej, siódm y w reszc ie  zagadkow y. 
Z herbów  tych  w yp row adza  referent datę pow stania  
sa li i jej przeznaczen ia , tw ierd ząc naprzód, że  o d ­
n ieść  ją n a leży  do la t 1 3 4 0 — 1 3 5 0 , ż e  herb ziem i 
D obrzyńskiej przed staw ia  m łodocianą g łow ę króla  
K azim ierza W ., pop iersie  zaś k ob iece jego  drugą  
żonę E lżb ie tę  ks. H esk ą . N astęp n ie  m otyw uje sta ­
now czą  n iem o żn o ść , b y  sa lk a  ta m ogła  s łu ży ć  na  
zjazd y  ziem sk ie , ani też  b y  b y ła  przeznaczoną do 
celó w  m iejskich . W reszc ie  dow odzi, ż e  s a la ,  która  
prawdopodobnie p ierw otn ie  osobny budynek stanow iła , 
była  przeznaczoną dla odbyw ania  sąd ów  królew skich  
w edle  praw a n iem ieck iego  w tak ich  spraw ach , które  
pod przew odnictw em  bądź sam ego króla , bądź jego  
d elegata  odbyw ać się  m ia ły . —  N a stęp n ie  prof. P ie -  
kosiń sk i przed staw ił akt z  2 5  m arca r. 1 3 9 6 , w yd a­
ny przez Jana z T arnow a, w ojew odę sandom iersk iego , 
sw em u jid e li architectori W a c ł a w o w i  dieto C l e -  
p a c z ,  k tóry mu budow ał zam ek w P rzew orsku i 
m łyn tam że. —  W reszc ie  przypom niał referen t, że  

l i t  4  przypada 9 0 0 -le tn ia  rocznica zdobycia  K ra­
kow a przez B o les ła w a  Chrobrego i że  z  tej okazyi 
n ależa łoby  zebrać naukow o opracow aną pu blikaeyę, 
w którejby o ile  m ożności stanow czo rozjaśnionem i 
zo sta ły  k w esty e  fundacyj najstarszych  krakow sk ich  
kościo łów .

Z kolei sekretarz Dr Jerzy  hr. M y c i e l s k i  od­
czy ta ł kom unikat D ra  W ł. D em etryk iew icza  o rzeźb ie, 
znalezionej przezeń  na cm entarzu k o ścio ła  w N ow em  
M ieście pod D obrcm ilem . P rzed staw ia  ona scenę P rze ­
m ienienia P a ń sk ieg o , daw niej b y ła  wm urowana jako  
g łaz  zw yczajn y  w m ensę jednego z bocznych  ołtarzy  
rzeczonego kościo ła , a referent uw aża j ą  za rom ań­
sk ą  W d y sk u sy i, ożyw ionej nad tą  rzeźbą, prof. 
Ł u szczk iew icz  don iósł, że  takow a s ię  ju ż  znajduje  
w M uzeum N arodow em  w  K rakow ie i tw ie r d z ił,  że  
jest robotą ch łop sk ą  z w . X V I. P . Z i e m i ę c k i  
zdał spraw ę ze  sw ej w y c ieczk i do N o w eg o  M iasta  
po rzeczoną rzeźbę, podał zebrane na m iejscu sz c z e ­
g ó ły  o k o śc ie le , tam że fundow anym  dopiero w r. 1 5 1 2 ,  
który Jezu ici z P rzem yśla  w X V II w. odrestaurow ali, 
kto w ie  zatem , czy  ta rzeźba z  daw nego kam iennego  
k ościoła  św . P iotra  w P rzem yślu  przen iesiona i do 
nowej budow li użyta  nie zosta ła . —  P rzew od n iczący  
pref. M aryan S o k  o ł o w s k i  przed łoży ł następnie ko­
m unikat p . F e lik sa  K o p e r y  o złotn iku  M acieju  
z W arszaw y, który  praw dopodobnie rzeźb ił p ieczęć  
króla Z ygm unta A u gusta  z r. 1 5 6 2 . —  W reszcie  
prof. Ł u s z c z k i e w i c z  p rzed staw ił fotografię k o ­
śc io ła  w K rakow ru, fundow anego w r. 1 7 8 7  przez  
m ożną rodzinę C etnerów , a k tórego arch itektem  b y ł 
praw dopodobnie M erlini. N a stęp n ie  podał rysun k i i 

tografie okien  i odrzw i z zachow anej czę śc i d a ­
w nego pałacu w Ł aszk a ch  M urowanych pod C hyro- 
wem , W końcu zakom unikow ał rysun k i i nota ty  po 
śp. K arelu  P odczaszyń sk im , odnośne do kapitu larza  
w klasztorze Jęd rzejo w sk im , a dokonane przed jego  
zupełnem  zburzeniem  w r. 1 8 7 2 , które rzucają now e  
św iatło  na ten p ięk n y  zab ytek .

Dział ekonomiczny.

Buch artystyczny i umysłowy.

I miał w  ̂   n d
będą w niedzielę 22 b. m. wózki pocztowe posyłki j nie wodoru. Jest to nowy tryumf pracowni profesora anu Indyjskiego żółwie olbrzymie były niegdyś bar- 
wyjątkowo także i w godzinach popołudniowych roz- j Olszewskiego w Krakowie. O badaniach tych nieje- dzo pospolite; na wyspie Rodriguez tak obfitowały
w o z i ć  i stronom doręczać. Również będzie w ten dzień |dnokrotnie już w sprawozdaniach naszych była mowa, ■ — ~1-'— -------------   a *• •• ’
•oddział dla wydawania posyłek pocztowych także ‘ 
w godzinach popołudniowych otwarty.

 , —  uom ow aiy ,
. ,  - - - , że  w ed łu g  s łó w  p ew n ego  podróżnika, nie w iedziano
i j  w ystarczy  w ięc  tu p rzy p o m n ien ie , że  po skrop len iu  g d z ie  n o g ę  p ostaw ić. P on iew aż jed n ak  na w y sp ie  św ' 

tlenu i azotu, a  zatem  i p o w ie trza , jeden  ty lk o  w o -!M a u ry ceg o  brakło zupełn ie  m ięsa , ż ó łw ie  w y so v  Ro-

Z Akademii Umiejętności. D n ia  2 8  listop ad a  b. r. 
od b y ło  s ię  p osied zen ie  k o m i s y i  h i s t o r y i  s z t u k i ,  
na którem  prof. D r  P i e k o s i ń s k i  o d czy ta ł kom u­
nik at o sa lc e  z  w . X IV  w  t. zw . „ K am ien icy  h e t­
m ańskiej" w  R ynku k r a k o w sk im , d z iś zam ienionej 
na dw a sk le p y . Sa la  t a  w  sk lep ien iu  ostrołukow em  
m a na dw unastu  zw orn ik ach  rzeźb y , z  których  jedna  
przed staw ia  g m erk  rzeźb iarza  lub a r ch ite k ta , druga

Kartel p r o d u c e n tó w  nafty  w  G alicyi.
W sprawie kartelu producentów nafty w Gali- 

•yi, zajęła prasa wiedeńska stanowisko, którego 
milczeniem p minąć nie można. Sążnisty artykuł 
wstępny Ost. Volks Z tg  nie wymagałby może sam 
przez się odpowiedzi, gdyby nie to, że i F rem ­
denblatt wczorajszy w ekonomicznej swej części 
wyraził w tej sprawie zapatrywania w tonie oczy­
wista, znacznie przyzwoitszym, ale zapatrywania 
te pod względem znajomości rzeczy nie stoją na 
wyższym poziomie. Frem denblatt występując prze- 
iiw kartelowi producentów podnosi, że konsument 
aafty w Austryi nie powinien zgodzić się na ta­
kie podniesienie ceny. Frem denblatt stawia pyta­
nie, czy rząd nie powinien wystąpić przeciwko 
kartelowi na podstawie § 4 ustawy z 7 kwietnia 
1870 r. (Coalitionsgesetz). Zresztą sądzi Frem den­
blatt, iż rząd mógłby wystąpić przeciw kartelowi 
przez zniżenie taryf dla nafty zagranicznej.

Otóż ze względu na ważność sprawy zasięgnę­
liśmy bliższych informacyj i ze źródła fachowego 
otrzymujemy w tym przedmiocie następujące w y­
jaśnienia i uwagi:

Żałować trzeba, że Fremdenblatt w zapale bro­
nienia konsumentów nafty i walki przeciw ich 
mniemanej krzywdzie, sprzeczność interesów pro­
ducentów a konsumentów, w zamiarze mimowol­
nie agitacyjnym wprowadził do sprawy, która, 
jak zobaczymy, sprzeczność tę z góry wyklucza. 
Naprzód słów kilka o właściwym celu związku 
producentów.

Celem tym jest utrzymanie tego, co przez ana­
logię z własnością gruntową możnaby nazwać 
ś r e d n i ą  w ł a s n o ś c i ą  n a f t o w ą .  Ta średnia 
własność stanowi właściwą podstawę przemysłu 
naftowego w naszym kraju: ona, nie wielkie przed­
siębiorstwa kopalniane, jest rdzeniem i istotą tego 
przemysłu. Niespodziewane i zdumiewające swą 
obfitością tryśnięcie nafty w Schodnicy, nagle i 
olbrzymie zwiększenie się ilości ropy naftowej, 
wywołało groźne dla owej właśnie średniej wła­
sności naftowej niebezpieczeństwo: niebezpieczeń­
stwo pochłonięcia mniejszych przedsięwzięć przez 
wielkie, rzecz powtarzającą się tylekroć na inuych 
polach przemysłu. Dość wskazać owe postanowie­
nia kartelu, które się odnoszą do ewentualnego 
ograniczenia produkeyi, dość przypomnieć, że o- 
graniczenia te trafiają głównie przedsiębiorstwa 
większe (ustalono w tej mierze całą progresywną 
skalę procentową ograniczeń;, aby się przekonać, 
że uchylenie możliwośei wchłonięcia mniejszych 
przedsiębiorstw przez w iększe, jest kapitalnym 
calem kartelu. Co zaś pod względem socyalno- 
politycznym oznacza takie wchłonięcie i idący za 
niem monopol przedsiębiorstw wielkich, co w szeze-
gójńości oznacza ono dla konsumenta także   o
tem mówić chyba nie potrzeba. Tyle co do celu 
związku. Przypatrzmy się z kolei skutkom ze sta­
nowiska konsumenta właśnie.

Otóż jest najzupełniej mylnem, jakoby w da­
nym przypadku unormowanie ceny surowca i skon- 
tyngentowanie go wywołało w następstwie swem 
podrożenie nafty dla konsumenta. Wiadomo po­
wszechnie, że produkeya krajowa do niedawna 
nie pokrywała zapotrzebowania w monarchii, co 
musiało spowodować konieczność przywozu surow­
ca z zagranicy i wpłynęło też ujemnie na wyso­
kość cła nań nałożonego. Cło to wynosi dziś 10 
złr. w złocie, czyli 12 złr. w papierach. Znana 
też jest powszechnie smutna historya „surowca"
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rosyjskiego, będącego poproatu falsyfikatem, bo 
nie surowcem wcale, ale rafinadą denaturowaną 
której zrafinowanie ostatecznie jest też znacznie 
łatwiejsze i tańsze od rafinowania prawdziwego 
surowca krajowego. Ztąd rezultat, że chociaż czy 
sta zawartość nafty w surowcu galicyjskim jest 
wyższa od zawartości z surowca kaukaskiego 
chociaż dzisiaj, po nagłem zwiększeniu się ilości 
ropy u nas, mogłaby Galicya pokryć całe zapo 
trzebowanie monarchii z nadwyżką na eksport na 
wet — przecież aż do zmiany cła i sposobu trak 
towania falsyfikatu kaukaskiego nie może teg 
ostatniego wyrugować z konsumcyi wewnętrznej 

W tej zaś wewnętrznej konsumcyi nie koszta 
produkcyi krajowej, ale cło od niezbędnej ciąg 
nafty obcej jest czynnikiem, tworzącym cenę tar 
gową nafty rafinowanej. Cena ta pozostanie tą 
sam ą, czy koszta produkcyi się zwiększą, czy też 
pozwoli im się spaść poniżej miary, przy której 
prowadzenie przedsiębiorstw średnich jest jeszcze 
możliwe. Natomiast zwiększanie się lub zmniej 
szanie kosztów produkcyi krajowej wpływa na 
zyski rafineryj. W tern właśnie leży jądro kwestyi 
Jeśli, bez kartelu, dozwoli się na obniżenie ko 
sztów produkcyi tak , że przedsiębiorstwa małe 
znikną i pociągną za sobą w upadku setki egzy 
stencyj urzędników kopalnianych i tysiące egzy 
stencyj robotników — to przez to cena litra nafty 
rafinowanej ani o centa nie soadnie, ale za to 
podniesie się ogromnie zysk rafinerów. Nie trzeba 
zapominać , że produkuje się naftę surową, kon 
sumuje rafinowaną, że wdanym przypadku prócz 
zwykłego pośrednictwa handlu między produkcyą 
a konsumcyą, pośrednictwa podrażającego cenę 
na własną rękę, istnieje jeszcze pośrednictwo dru 
giego przemysłu i że przez niemożliwość na razie 
wykluczenia konkurencyi obcej, związek ceny mię 
dzy produkcyą wewnętrzną a konsumcyą wewnę 
trzną do reszty jest przerwany t a k , że wszelki 
zysk musi pozostać w pośrodku.

Mówimy: na razie. Ze stanowiska kraju nasze 
go bowiem kwestya wykluczenia falsyfikatów ro 
syjskich jest jedną z najważniejszych spraw, którą 
przyjdzie Kołu polskiemu zająć się w toku roko 
waó o ugodę austro węgierską. Idzie tu o przy 
szłość całego olbrzymiego przemysłu naftowego 
w Galicyi, ku którego ochronie służyć ma kartel 
tak niesłusznie zaczepiony w prasie stołecznej. 
VolJc8zeitung w artykule swoim przyznaje, że są 
kartele producentów, którym uprawnienia odmówić 
nie można. Przy lepszej informacyi dojdzie dzień 
nik wiedeński, mamy nadzieję, do przekonania, 
że związek lwowski do rzędu takich właśnie kar 
teli należy. Również mamy nadzieję, że Fremden 
blatt sprostuje powierzchowny swój sąd wczoraj 
szy. W każdym razie zwracamy już dziś uwagę 
także naszej prasy na tę ważną dla kraju sprawę.

W iedeń 16 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
1442, węgierskich 2389, niemieckich 1120; razem 
4551 sztuk. Płacono galicyjskie 29—33, osobli 
we 35—37, paszone —*— . Węgierskie 27—30, 
osobliwe 34—41, niemieckie 30 —35, osobliwe 
40—43 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
W iedeń 17 grudnia. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3120 
sztuk. — Płacono 34—3 6 —38—40 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu wczorajszych imienin cara Mikołaja II 

ogłoszone zostały w Prawit. W iestniku  następu­
jące nominacye i odznaczenia:

Zarządzający ministeryum spraw wewnętrznych 
Goremykin mianowany został ministrem.

Członek rady wojennej jen. Zalesow otrzymał 
order Aleksandra Newskiego.

Oberpolicmajster miasta Warszawy, jen. Klej 
gels, został powołany na naczelnika miasta Pe 
tersburga na miejsce jen. Wahla, mianowanego 
opiekunem honorowym.

Minister dworu, jenerał-adjutant hr. Woroncow- 
Daszkow, zaliczony do list roty grenadyerów pa­
łacowych, z pozostawieniem na zajmowanych u- 
rzędach.

Główny doktór petersburskiego szpitala mary­
narki, Rambach, został mianowany lejb medykiem 
dworu.

Awansowani na jenerałów piechoty: w. książę 
Aleksander Oldenburski, dowódzca korpusu gre­
nadyerów Małachow, komendant twierdzy w Brze­
ściu Litewskim Cytowicz, zarządzający kancelaryą 
do spraw instytucyj carowej Maryi hr. Protasow- 
Bachmetiew, członek ‘aleksandryjskiego komitetu 
rannych Igełstrom, prezes głównego sądu wojen­
nego Lejcht, pomocnik dowodzącego okręgu wo 
jennego warszawskiego Krzywobłocki, pomocnik 
dowodzącego wojskami wileńskiego okręgu Ja 
nowskij, dowódzca 16 korpusu Richter, członek 
rady państwa Rosenbach; na jenerała kawaleryi 
dowódzca 9 korpusu Winberg.

Obdarzeni brylantami orderu Aleksandra New­
skiego: pomocnik głównego naczelnika do spraw 
cywilnych na Kaukazie hr. Tatiszczew, dowodzący 
wojskami okręgu irkuckiego Goremykin.

Obdarowani orderem Aleksandra Newskiego:

członek A'eksandryjskiego komitetu rannych Frej 
dank, cziouek tegoż komitetu Awinow, dowodzący 
9 korpusem Basrow, pomocnik dowodzącego ki 
jowskiego okręgu wojskowego Kosie?, pomocnik 
dowodzącego warszawskiego okręgu wojennego 
Bodisko, dowódzcy korpusów: 19go Gorczyn, 15 
Borodin, l ig o  Dochtorow i urzędnik do szczegół 
nych poruczeń przy jenerał-feldzeigmajstrze Sze 
pieiew

W ministerstwie spraw wewnętrznych obda 
rzeni orderem Aleksandra Newskiego: jenerał 
gubernator kijowski jen. Ignatiew, towarzysz mi 
nistra spraw wewnętrznych Dołgowo Saburow, dy 
rektor komitetu statystycznego Troinieckij, czło 
nek rady ministra spraw wewnętrznych i głównego 
zarządu do spraw prasowych Jeleniew.

Obdarzeni orderem Orła Białego: członek rady 
ministra spraw wewnętrznych Zwiegincow, guber 
nator pskowski, petersburski naczelnik miasta von 
Wahl; gubernatorzy: niżegorodzki Baranów, miń 
ski ks. Trubeckij i kaliski Daragan

Obdarzeni orderem św. Włodzimierza II klasy 
gubernator stawropolski Nikiforaki i gubernialny 
marszałek szlachty ks. Repnin

Awansowany na rzeczywistego tainego radcę 
naczelnik głównego zarządu więzień Gałkin-Wra 
skij.

Mianowany został radcą tajnym gubernator ra 
domski, Podgorodnikow.

Mianowani zostali rzeczywistymi radcami stanu 
wice gubernator piotrkowski, Ozierow; wiceguber 
nator kielecki, Michalewicz; stali członkowie ko 
misyi do spraw włościańskich w guberniach piotr 
kowskiej i kieleckiej, Gasford i Mawrin, p. o. in 
spektora lekarskiego w gubernii piotrkowskiej 
Dobrzelewski.

Mianowany został radcą stanu wicegubernator 
siedlecki, Suchotin.

Order Orła białego otrzymał gubernator kaliski 
Daragan; order św. Włodzimierza II klasy: guber 
nator kielecki, Iwanienko; gubernator łomżyński 
Essen; gubernator siedlecki, Subotkin; order św 
Anny I klasy gubernator warszawski, Andrejew 
order św. Stanisława I klasy gubernator płocki 
Janowicz; wicegubernator kaliski, Brezkiński; or 
der św. Włodzimierza IV k lasy : wicegubernator 
płocki, Watazzi; zarządzający kancelaryą ober 
policmajstra warszawskiego, Szczyrowski; naczel 
nicy powictów: słupeckiego, Pieczenko; suwalskie 
go, Mujew; sandomirskiego, Kobyłecki; order św. 
Anny II klasy otrzym ali: inspektor lekarski gu 
bernii płockiej, Zinowicz-Kaszczenko; komisarz do 
spraw włościańskich w gubernii warszawskiej, ks 
Trnbecki; weterynarz gubernialny, Żórawski; ka 
syer głównej kasy miejskiej, Despiner.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 19 grudnia. Na wczorajszem po 

siedzeniu komisyi podatkowej Izby poselskiej re 
ferował dep. Wrabetz w sprawie projektu rządo 
wego o odpisywaniu podatku domowo czynszo 
wego w razie nieściągalni śei czynszu.

Dep. Dipauli i Morsey żądają rrformy podatku 
domowo-klasowego, na co oświadczył minister 
skarbu Biliński, że rząd bada tę sprawę i że 
w razie przyjścia do skutku reformy podatkowej 
wystąpi w Izbie z konkretnym projektem. Obi 
cnie zwraca minister uwagę, że tekst przedłożo 
nego projektu jest istotnie ulepszony wobec pier­
wotnego wniosku Somarugi.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono za zgodą rzą­
du przedłużyć termin przedawnienia pretensyj 
z trzech miesięcy na sześć, a termin doniesienia 
z 8 na 14 dni.

Minister Biliński oświadcza, iż rząd nie mógłby 
tej ustawy przedłożyć do sankcyi, gdyby refor­
ma podatkowa nie została uchwalona.

Następnie przyjęto projekt ustawy w całości, 
a jako referenta dla Izby wybrano Wrabetza. 

rzyjęto również rezołucyę deputowanego Di Pau- 
ego i Morsey’a.

Wiedeń 19 grudaia. Ankieta w sprawie po­
datku giełdowego przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu szereg wniosków, postawionych przez 
rzeczoznawców, przyczem rzeczoznawca Pichler 
zwraca uwagę, jak  bardzo giełda wskutek osta 
tniego przesilenia osłabioną została i sądzi, iż 
epiejby było odłożyć projektowane zmiany do 

czasu, gdy normalne stosunki przywrócone zo 
staną. Rzeczoznawca Weishut sądzi, że słuszniej- 
szemby było ustanowić zamiast kar podatkowych, 
tary porządkowe w razie, jeśli przekroczenie 

ustawy nie było umyślnem, lub gdy było spo­
wodowane nieznajomością form interesu lub po 
chodziło z błędnego rozumienia interesu. Niespra 
wiedliwem jest, zdaniem mówcy, iż interesa na 
giełdzie towarowej i owocowej nie są opodatko­
wane. Rzeczoznawca Wittelboefer domaga się bez 
warunkowego opodatkowania interesów premio­
wych, ponieważ te interesa mają charakter gry 
różniczkowej.

Przewodniczący radca dworu Froschauer po­
dziękował następnie rzeczoznawcom za współ­
udział w ankiecie, poczem takowa została za­
mkniętą.

K olon ia  19 grudnia. Koln. Ztg  dowiaduje się 
Londynu: Mówią, iż książę Westminsteru wy­

stosował do Salisburego odezwę, aby położył ko­
niec gwałtom w Armenii. Salisbury odpowiedział,

iż jakkolwiek opinia publiczna w Anglii jest wzbn 
rzoną, to jednak na kontynencie nie widać tak 
głębokiego poruszenia i należałoby się obawiać, 
aby Wielka Brytania nie pozostała odosobnioną! 
gdyby dalej usiłowała wywierać nacisk na Turcyę

P eter, burg- 19 grudnia. Car polecił w dniu 
18 bm. z funduszów własnego gabinetu urządzić 
w Petersburgu stałą bezpłatną jadalnię na sto 
osób, dla starców i ubogich.

Car zezwolił na nadanie prawa do noszenia 
srebrnego znaku akademickiego tym, którzy ukoń 
czyli pełny kurs wyższej szkoły przy cesarskiej 
akademii sztuk pięknych i pozyskali w myśl 
ustawy tejże akademii z r. 1893, godność arty 
sty, zaś złoty znak akademicki będzie nadany 
tym, którzy posiadają godność akademika.

Atesiy 19 grudnia. Z Kandyi donoszą, iż pa 
nuje tam wzburzenie i że w najbliższych dniach 
należy oczekiwać niepokojów, zwłaszcza gdy tu 
recka załoga wymaszerowała do Kanei. Konsulo 
wie zażądali przeto instrukcyj na wypadek, gdyby 
ludność chrześciańska wezwała opieki obcych kon 
sulatów.

Howy Jork  19 grudnia. Na parowcu „St.
Paul" (linia amerykańska), ekspl ido wała gló 
waa rura odprowadzająca p a rę , przyczem pięć 
osób zostało zabitych, sześć zaś jest ciężko ran 
nych.

W aszyn gton  19 grudnia. Izba reprezentan 
tów przyjęła jednomyślnie projekt rządowy, upo 
ważniająey prezydenta do mianowania komisyi dla 
uregulowania granic Venezuelli i uchwaliła 100 ty 
sięcy dolarów na pokrycie kosztów komisyi.

Telegramy biura koresp.

'Wiedeń 19 grudnia (Z Izby deputowanych) 
Minister handlu przedkłada projekt ustawy w spra 
wie zmiany i uzupełnienia ordynacyi przemysło 
wej. Projekt przekazano stałej komisyi przemy 
słowej.

W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej nad roz 
działem: „ministerstwo spraw wewnętrznych:" 

Dep. F u n k e  krytykuje reskrypt o urzędni 
kach Kielmansegga i domaga się strzeżenia auto 
nomii gminy.

Dep. R u t o w s  ki  omawia niesłychane!, wyzyski 
wanie emigrantów i żąda takiej organizacyi emi- 
gracyi, abv ona przynosiła jak  najmniej szkody 
krajowi. Mówca domaga się noweli do kodeksu 
karnego, któraby rozszerzyła postanowienia karne 
przeciwko lichwie także na lichwę przy sprzedaży 
ziemi — pragnie przeprowadzenia regulacyi rzek 
i popiera wprowadzenie przymusowych ubezpie 
czeń. W sprawie sporu o „Morskie Oko" ma 
mówca nhdzieję, że nieporozumienie wyjaśni się, 
gdyż terytoryum sporne nigdy nie należało do 
Węgier.

Dyskusyę zamknięto. Zabiera głos deput. S z a  
m a n e k ,  jeneralny mówca contra.

W iedeń 19 grudnia. W wczorajszym obiedzie 
dworskim z powodu imienin cara Mikołaja II go, 
wzięli udział: Arcyksiążę Karol Ludwik, amba­
sador rosyjski, K apnist, z wszystkimi członkami 
ambasady, wspólni ministrowie: hr. Gołuchowski, 
Krieghammer i Kallay, prezydent ministrów, hr, 
Badeni, dalej wielki ochmistrz dworu, szef sztabu 
jeneralnego Beck, inspektor armii, Schbufeld, je 
nerał Dexktlll i namiestnik Kielmansegg. Podczas 
obiadu wzniósł cesarz toast na pomyślność cara.

W iedeń 19 grudnia. Cesarz mianował mar­
szałkiem dworu w Węgrzech hr. Ludwika Appo- 
nyi’ego. Nowy marszałek należeć będzie do współ 
nego dworu i ma kierować uroczystościami, przy­
jęciami i ceremoniami, jakie się odbywać będą na 
dworze w Budapeszcie, oraz zastępować pierw­
szego ochmistrza dworu w razie jego nieobecno 
ści w Peszcie.

W iedeń 20 grudnia. Presse p isze: Bardzo 
charakterystyczne jest stanowisko, jakie wobec 
odpowiedzi cesarskiej, udzielonej deputacyi ru 
skiej, zajęły opozycyjne ruskie dzienniki. Zarówno 
organ Romańczuka Dilo, jak  i rusofilski H ały  
czanin, usiłując fa ire  bonne mine a mauvais jeu, 
zapewniają niemal w tych samych słowach, że cel 
deputacyi jest w całości osiągnięty. Widoczne jest 
jednak wielkie zakłopotanie, w jakie poważne ce 
sarskie słowa napomnienia wprawiły ruskich agi 
tatorów. O przemówieniu monarchy, zwróconem 
do członków deputacyi, ogranicza się naprzykład 
Diło  tylko do wyrażenia ubolewania, że cesarz 
nie rozmawiał z żadnym z członków deputacyi, 
wskutek czego ci n'e mieli sposobności odpowie 
dzieć na uczynione im zarzuty. Dziwną jest rze 
czą jednak, że także Diło  nie korzysta ze sposo­
bności, aby przynajmniej napomknąć, co właści­
wie deputaci mieli odpowiedzieć na napomnienie 
cesarza.

Nieco jaśniej wyraża się Diło o nadmiernej 
iczbie deputacyi. Dowiadujemy się z tego, że 

wielka liczba uczestników dopięła zamierzonego 
celu: zwróconą bowiem została uwaga „Wiednia, 
lustryi i Europy" na położenie Rusinów w Ga- 
icyi.

Hałyczanin  dochodzi po części do innego, jak ­
kolwiek niemniej dziwnego wniosku o owocach, 

jakie na przyszłość wyda tłumna deputacya. — 
Dziennik prorokuje „zjednoczenie wszystkich na 
odowych s ił“, a to — szczegół bardzo charak­

terystyczny — bez względu ną „etnograficzne i

literackie" różnice. Ponieważ „etnograficzne i lite­
rackie" ideały Hałyczanina  są aż nadto dobrze 
znane, „pobożne" to jego życzenie nieprędko bę 
dzie urzeczywistnione. Raczej sądzimy, że ta nie 
dy8krecya organu Markowa może tylko znacznie 
przyspieszyć proces otzeżwienia, jaki po wyniku 
wiedeńskiej podróży powinien niewątpliwie nastą­
pić i uwiedzionym patryotom ruskim pomódz do 
jasnego rozpoznania, w jakiem towarzystwie od 
byli podróż do Wiednia.

W iedeń 19 grudnia. Jeneralna rada banku 
austro węgierskiego orzekła, że w obecnem poło­
żeniu targu pieniężnego niema żadnego powodu 
do zmiany stopy procentowej. Zwykłe jeneralne 
zgromadzenie odbędzie się dnia 3 lutego 1896 r.

Berlin 19 grudnia. U kanclerza ks. Hohen- 
lohego odbył się onegdaj obiad, w którym wzięli 
udział wszyscy przy berlińskim dworze uwierzy 
telnieni ambasadorowie i posłowie, oraz ministro 
wie Botticher, Bronsart-Schellendorf, Marschall i 
inni.

Berlin 19 grudnia. National Ztg dowiaduje 
się, że postanowienie cesarza Wilhelma co do od­
wiedzenia Bismarcka w Friedriebsrub, nie było 
nikomu znaoem w chwili, gdy cesarz wyjeżdża 
z Berlina. Dopiero podczas powrotu z Altony o 
głoszono, iż pociąg zatrzyma się w Friedriehsrub. 
Bismarck był przy obiedzie bardzo wesoły i kazał 
przy kcńeu podać wino, które, jak  mówił, dostai 
od swego „przyjaciela Crispiego." Dziennik ten są­
dzi, że są wszelkie podstawy do mniemania, iż 
rozmowa między cesarzem a Bismarckiem doty­
czyła przeważnie sprawy wschodniej. Bismarck 
przyrzekł na pewne, że jeżeli mu stan zdrowia 
pozwoli, przybędzie 18 stycznia do Berlina.

National Ztg  zaprzecza stanowczo pogłoskom 
o ustąoieuiu sekretarza stanu Bottichera, które miało 
być wywołane dyskusyą nad wnioskiem rządu o 
izbach rzemieślniczych.

R zym  19 grudaia. Na początku wczorajsze 
go posiedzenia Izby odpowiedział min:ster oświaty 
na interpelację Beltraniego w sprawie p>szuki 
wań archeologicznych nad zatopionymi w jeziorze 
Nemi okrętami. Rząd przedsięwziął bardzo dokła­
dne poszukiwania, nietylko za jednym, ale za 
dwoma zatopionymi w jeziorze Nemi okrętami. 
Minister ma nadzieję, że uda się odnaleść nie 
tylko części zdobiące te okręty, ale że uda się 
może wydobyć i całe okręty.

Rzym 19 grudnia. W Izbie odczytał dep. 
Grandi wśród żywych oklasków sprawozdanie ko 
misyi o udzieleniu żądanego przez rząd kredytu 
w sumie 20 milionów na wyprawę afrykańską. 
W dyskusyi dep. Imbriani przemawiał przeciw wnio 
skowi komisyi.

Pary* 19 grudnia. Senat rozpocznie w po­
niedziałek obrady nad budżetem.

Belgrad 19 grudnia. Dziś rano został zrabo­
wany wóz pocztowy z przesyłką złota, w dredze 
ze stacyi kolejowej do głównego urzędu poczto 
wego. Sprawca rabunku niewyśledzony.

Londyn 19 grudnia. Ambasador Stanów Zje 
dnoczonych Bayard, wygłosił wczoraj podczas ban 
kietu pokojową mowę.

K onstantynopol 19 grudnia. Do Zeitun 
nadeszły nowe posiłki. Przed rozpoczęciem ope- 
racyj zostaną powstańcy jeszcze raz wezwani do 
poddania się.

Ze strony włoskiej poczyniono u Porty kroki 
z powodu nadeszłego z Aleppo w formie pogłoski 
doniesienia konsularnego, iż między Marasz a 
Zeitun zamordowano czterech Franciszkanów, 
z których trzej mają być Włochami, a jeden Hi 
szpanem. Tymczasem są także przypuszczenia, iż 
"ranciszkanie schronili się do obozu powstańców.

K onstantynopol 19 grudnia. Z urzędo 
wego źródła tureckiego donoszą: Wypadki odsta­
wiania do miejsca przynależności Armeńczyków, 
wbrew przesadnym w tym kierunku doniesieniom 
różnych dzienników, ograniczają się do kilku in 
dywiduów, które nie były w stanie wykazać spo­
sobu zarobkowania, ani zawodu.

W Erzernm Siwas i Kaisarich zaszły pożało­
wania godne wypadki; przypisywanie ich jednak 
prowokacyi ze strony władz, jest nacechowane 
tendencyjną nieprzyjaźnią dla rządu tureckiego; 
jrzeciwnie władze zarządziły natychmiast stoso 
wne środki, których skuteczność można ocenić po 
szybkiem stłumieniu rozruchów w Czekmerzen.— 
Obecnie stosunki polepszyły się wszędzie, tak że 
jeszcze pojawiające się tu i ówdzie pesymistyczne 
doniesienia są zupełnie bezpodstawne.

K onstantynopol 19 grudnia. Gubernator 
Krety Karateodory zażądał wzmocnienia o dzie­
sięć batalionów obecnej załogi, składającej się 
z 15 batalionów. Na razie mają być wysłane 
4 bataliony.

K onstantynopol 19 grudnia. Irade suł- 
tańskie wydane dnia 18 bm. do ministra m ary­
narki poleca, aby statki wieżowe „Osmanie" i 
„Azizie" tudzież dwie łodzie torpedowe stały na 
kotwicy obok okrętów stacyjnych. Rozpoczęto już 
przygotowywać wymienione statki do czynnej 
służby.

Ottawa 19 grudnia Prasa kanadyjska po­
chwala stanowisko, zajęte przez Salisburego, za­
znaczając, że roszczeniom Clevelanda należy sta­
wić opór. Rząd kanadyjski powinien kwestyę obro­
ny krajowej rozważyć, aby być przygotowanym 
na inwazyę.

W aszyngton 19 grudnia. Na posiedzeniu 
senatu przedłożył Chrendler projekt ustawy o

udzieleniu^ kredytu w s n n r e  miliona dolarów Dą \zakupno miliona sztuk karabinów i 6 000 7.5 
Wniosek przekazany został komisyi wo£kowei * 

Io w y  Jork  19 grudnia. Wszystkie dz e l  
mki ,  me wychodzące w Nowym Jorku,  pochwa* 
łają orędzie Clevelanda o Venezueli

New York World nazywa orędz‘e ciężkim blef 
dem. Anglia nie jest obcym narodem i posiadł 
na amerykańskim kontynencie większy obsza, 
niż Stany Zjednoczone amerykańskie. New Y o r i  
Herald wyraża nadzieję, iż spór załatwiony fcP 
cizie bez zaburzenia dobrych stosunków.

i

Od A d m in is trac ji ..C zasu  1
Na stypendyum dla ucznia gimnazyum polskiej 

go w Cieszynie złożyło grono nauczycielskie szknB 
wydziałowej żeńskiej czwartą ratę 10 złr.

I  i  ®  E  S  ł ,  A  | | ; (
(Artykuły w dział® tym nie pochodzą od Redakcyijj

^errałtn chodj ^ ’ jak?^°szteuczne, T ej  
„7% . 1  , *  zupełnie obojętne i d la ń : , ! ! !  obojetne i ii I . . . , ,  '3
nie psuje an i żo łądka  an i zęków. (2574?° 

D o nabyeia w aptekach i cząstkowych drogueryach

Ostrzeżenie!
W_ostatnim czasie lmiożą się szalbierskie o a W Pni, 

naszej t. z. „konkurencyi" w tak narzucający sposób
uwa Si§ Sp0W0d0Wani na nast§pującą rzecz zwrócić

„Konkurencya11 sprzedaje systemy gazowego światła ż. 1 
rowego, które tworzą naśladowanie patentów Ąuera i i»k 
wszelkie naśladowania sa liche. Przeciw tym różnym osowszelkie naśladowania i. ____   , „
bom naruszającym nasze prawa przywilejowe!^Vystenid!" i 
my z całą surowością przysługujących nam środków Dra Ł  
wnych i przedsięwzięliśmy też w Wiedniu i Pradze nrze ■  
ciw nim w ich lokalach konfiskatę zabranych materyj ża" S  
rowych. Sądy krajowe w Wiedniu i Pradze zakazały nod P 
karą 50 złr. sprzedaż naśladowanych materyj żarowych ■  

Należy się więc spodziewać, że te poczynione k r o k i!  
w najkrótszym czasie staną się prawomocnemi i że osoby I 
zachęcone taniemi'cenami i kupujące nasze naśladowania 
z zagranicy mogą zostać z lampami bez żaru. Zwraca­
jąc  na to uwagę, prosimy PP. Kupujących we własnym 
interesie żądać tylko gazowe św iatło  żarowe pa­
tentow ane A u ie a , gdyż materyj żarowych dostar­
czamy tylko do lamp dostarczanych przez nasze zastępstwo 
gazownię miejską w Krakowie. (2694)

Oster. G a sg l i ih l i c h t -A k t ie n g e se l l s c h a f t  
P a ten t  Dr Karl A u er  von Welsbach, 

z a s t ę p s t w o  g a z o w n i a  m ie j s k a  w  Krakowie.

O bjąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. w© 
w łasny zarząd (75  279

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szas 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem start - 
sisim będzie wszelkim wymaganiom zadość uczyni'*.

Albert Szkow rost i S p śłk a
wł. hotelu Europejskiego.

I* © fc .« » fe  o s i  8 0  esc,. PSIC?S!®W!S535y

iedeń
Hotel Bristol

pierwszorzędny, 7 Kartnerring '
W inda, elektryczne oświetlenie, układ w razie 

dłuższego pobytu.
Restauracya, najlepsza kuchnia francuska

(2517 10-30)wiedeńska.

f U K S A S l C B l .
WSetUuń 19 grudnia. 9 gr. 80 min. pe pchćmii.

papier, opod.. 
§ g. srebrna . 
, | f  4e/, słota . . . 

' § 49/e terenowa
akęye ban. austr.-zy, 

„ kradytows , 
Londyn. . . . . . .
Hapoleoay 
Dukaty . . . . . . .
Marki . . . . . . . . .
48/, Ełaatawęg. ker

.  * * *
,esy press.
©av tu tek to

sir. et.
99 55 Angiobanh . . . . .
99 VI Uni o n . . . . . . . .

12 30 Bankversin . . . .
99 7o Akeye LSnderbank

978 „ koI.5ar.L a4
353 — B a Iwewsfes-

21 10 asemiow.
8 60% 
6 74 Bibethal '

59 32% lordbąłm  . . . .
97 65 StaetoisfiiE . - ,

121 60 * e • *. * 3

£ -----
Mkxm tĘ tasSam  ■

HŚItf» 8Ś

fie rM n  19 grudnia.
Banknoty aneir.. . 168 i  5 
Krótki Wiedeń . . 168 35 
Banknoty roa.. , 218 60
K rótka Warszawa. 1417 W

4 7 ,7 . Listy polski© 
Renta włoska . . . 
&ks. auatr. kred. . 
iJItimo Rubla . . .

66 60 
82 9) 

920 80 
218 15

Usposobienie giełdy: mdłe.

ODPOWUSDZIALHY REDAKTOR I WTOAWO*

Do dzisiejszego Nru dołącza się 
dla pp. Prenumeratorów m iejscowych katalog 
zbiorowy książek polskich rozmaitej treści, 
wydany przez księgarnię W. Poturalskiego 
w Podgórzu pod Krakowem.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

K r a k ó w  19 grudnia-

Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe 
H&rki niemieckie sa 100
łO-frankówka...................
dukaty eesarskia . . . . 
Ruble srebrne . . . , ,

100

sir. at.

129 -  
69 -  

9 60 
5 64 
1 20

Papiery wartościowe.
L i s t y  s a s t a w n e  

z 1 100 itr. im. wart. opróoz kuponu kiei. f 
47, gaiio. banku hipotecznego koron

» » » - • 
/, „ „ „ z 107, prem.

galie. Tow. kred. siemsk. nieokr.
i w a a s a 41 lot.

a a a a k o r o n ,  
i 7,7, galicyjskiego banku krajowego 
7, a a kraj. koron
V, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
i%i«nnej wart., opróoa kuponu hiei., 

fssfelsflh i kop. . . . . . . .

żądają
»te. et.

130 -  
69 60 

9 ?ł 
6 74 
1 3c

96 76 97 50
100 — 10 50
109 60 110 56
98 — ___ —

97 40 98 —

97 80 98 _

100 30 101 _

97 30 98 —

96 100

Obliga oye
( u  100 złr. imiennej wartości 

1 bież.).oprócz kuponu 
47, galicyjskie propinaoyjne. 
67, komun. gal. bank. krą;. II e 
47, pożyoski krajowej galie. . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
67,7. Pożyczki kraj. galie. .

471 Listy likwidacyjne ^ról. Fol. 
aa 100 rubli im. wart., opróee 
kujona bież., w ra Maek i kop.

Akcye
(za sstukę opróoz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . .  

„ Iwowsko-ozerniowieckiaj

Losy
miasta K rakow a........................

„ Stanisławowa. . . .  
czerwonego krzyża austiyackie 

a „ węgierskie
„ B włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
sir. ot. ałr. et.

96 75 
102 -  

f6  50
46 50 

100 —

91 75
109 75 
97 5' 
97 6( 

101 -

97 60 §9 -

415 
91? 51) 
290 —

519 60 
294 -

27 » 28 -

17 — 
10 50 
12 — 
7 —

18 -  
11 -  
18 -  
8 -

S e n n i k  
iwewekiej Izby handlewej.

L w ó w  l i  grudnia.

47, listy banku hipotecznego
<57,
47.7. .  ,  b • • •
47.7, listy galie. banku kraj.
Łtl* /» » B U I) ■ •
*7. .  .  B ,  B 861
'Mi®, obligaoye mdemmzaoyjn

„ „ propinaoyjne
<7 , 7 , oblig. pożyczki kraj. gai

Xnre giełdy warszawskiej.
W a r t u w a  18 grudnia.

47,7, listy zast. Tow. kred. 
4'/, „ likwidacyjne Król.
67, „ zast. m. Warszawy i

a ■ » a

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
Kantor wymiany filii

płacą źfdąją
ałr. ot. *ta'. et

436 —

109 60 110 9<
99 75 100 45

HU 50 101 2 ’
97 50 9“ 20
93 75 98 45
97 80 98 30
97 50 98 2
97 3, 98 -

rub. k. rub. k.

170 -

1

98 5"

k. upr;

Kurs giełdy wiedeńskie!.
W i e d e ń  18 grudnia. 

Renty
4%. 7, papierowa...................
4 /i,% srebrna................... ....
4% złota austryacka . . , 
57, papierowa austryaoka. , 
47, złota węgierska . . . .  
57, papierowa węgierska .

ObUgacye 
67, indemnizaoyjne galicyjskie 
47, n węgierskie.
47,7, pożyczki krąjowej galie..
^9/e n
47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i dłuine 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 188C
r ’Jł ” " 5 *67, zast. gal. Ban. łup. z 107, Pr-

4 ' / • /  ” ” ■ » * ■* /•  /• » » n • •
4 #/i wwt. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4V7  /■ n » » u n • • •
4 / ,  B B B B B 66 1 .
4 7 ,7 , zast. gal- banku kraj. . . 
4'/, auatro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. at. złr. o t

99 50 
99 57 

121 25

c9 70 
99 75 

'21 46

121 45 121 65

96 20 
10O
97 — 
97 -

97 &■ 
100 7? 
97 70 
9? 70

117 76 
116 2S 
108 75

118 5 
116 26
10S 76

99 65
97 60
98 50 
98 ‘ 5

100 50 
100 — 
124 60

100 66 
9 ' 25 
99 26 
98 60 

100 7 
10° 8f: 
126 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyoe-Bogumin . .
47, b Lwów-Czerń, opodat
47, » n nieopod.
§7, „ południowej . . . .
47, • węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galie. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ion b aak u .......................200 „
kolei Albrechta. . . .200  „

„ AlfOlda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogum in.200 „
„ Lwow.-Czerniow. .200  „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 

węg. półn.-wsohod. 800

płaoą
łr. et.

99 2 
97 2f 
91 7t 
97 60 

164 7f 
96 80

156 7f 
132 5 
4 6 
8*2 łf 
8 7  -  
408 -  

m  -
975

}78 -

3520

44 U

g04 -  
ł.03 -

iędają
złr. et.

100 2
98 V5 
92 7; 
98 6t 
65 7f 
97 80

157 U
133 60 
420  -  

363 60 
388  -  

4 1 2  -

9V6
!82  -

3640

280 -  
345 5 
94 -  

ar 6 -  
804 -

góm ioze Alpine Montan 100 złr. 
tnreok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

złr. ot.
płacę

65 -  
180 -

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ „ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ ,100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . • 
serbskie 100 frankowe .  . . • 
tureckie . » • « • • * * *  
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . . .
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryaokie . 

„ „ wegierskie .
R u d o lf a ...........................................
miasta Stanisławowa • . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie .
20-frankówki . . . . .
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Buble papierowe

Banku h m o ł o o - r n o n n  Ł :

147 -  
144 50
157 
191 -  
151 -  
188 60 
129 ~  
164 -  
33 20 
45 76 

7 10 
2 1 50

18 -  
10 60

46 -

6 76 
9 6'

12 09 
69 2r 

129 60

żądaj!
złr. ot

66
182

149 — 
145 60 
1 8  — 
193 — 
152 — 
141 50 
130 — 
165 — 
34 -  
46 75 

1 K
m  so
30 — 
18 50
11 — 
24 -  
46 50

5 78 
9 61 

12 12 
59 32 

130 —
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N O W O Ś Ć !  
!!Alberty!2
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5.

(2755-5 )

NA DRZEWKO!'TO
Dehoraoje skompletowane do ubrania całego 

drzewka począwszy od 75 ct. do 6 złr.

auioiow zioty, srebrny i nnemacy, 
Girlandy złote i srebrne, Pozłotkę złotą i srebrną, 
Dyamentynę błyszczącą, Śnieg imitowany, Lieh- 
tarzyki ozdobne i zwykłe, Przyrząd do świecenia 
i gaszenia, Świeczki woskowe barwne — polecają

H e im  i  F r ie d r ic h
w Krakowie, Rynek Nr. 37, linia A -B

JP . (2615-5-5)

NAJW IĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)
i  r o w e r ó w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek  

N r 25. 2466 54
Na wypłaty od 28 złr. wyże 

gotówką o 10°/, taniej.

O O H H f H d O M M M O

Edmund Klimek
w K R A K O W IE , przy lin ii A  — B, 

poleca na święta:
Wino białe i czerwone od 40 c n t, 
Wódki i Rosolisy od 55 ct. za bu 
telkę, Starkę litewską i Janigowską,

1 Romy, Araki i Cognac, Migdały, Ro- 
1 dxenki, Figi, Daktyle, Cykatę, Poma­

rańcze i Cytryny, Orzechy, ‘Ozdoby 
na drzewko. Wszystko jak najtaniej. 

J .P . (2783-3-8)

K onkurs.
L. 1003.   (2787-2-3.

W c . k . Z a k ła d z ie  Z d r o ­
jo w y m  w  K r y n ic y  jest posada 
k lu c z n ik a  zarazem m a g a z y ­
n ie r a  i  n a d z o r c y  d o m ó w
za kontraktem z a r a z  do obsadzenia.

Wymogi są  następu jące:
1) Znajomość języka polskiego i nie­

mieckiego;
2) piękne i szybkie pismo w obyd­

wóch językach;
3) biegłość w rachunkach;
4) zdolność w obchodzeniu się z me­

blami i innemi sprzętami, tudzież 
w utrzymywaniu porządku w po­
kojach meblowanych, niemniej w 
magazynowaniu i zarachowywaniu 
mebli, pościeli i innych przedmio 
tów inwentaryalnych;

5) wiek nieprzekraczonych lat 40 ;
.6) możność złożenia kaucyi w wyso

kości rocznej płacy, t. j. 400 złr. 
w gotówce lub papierach wartoś 
ciowych, nadto wywody:

7) z dotychczasowego zajęcia,
8) nienagannej moralności,
9) dobrego zdrowia.
P łaca  i pożytki, z posadą klucznika 

połączone, są n as tępu jące :  
a,) płaca gotówka rocznie 400 z łr .;
b) ryczałt na odzież służbowy 50 z łr.;
c) pomieszkanie składające się z Igo 

pokoju i ewentualnie z wspólnej 
kuchenki;

d) 20 metrów przestrzennych drzewa 
miękkiego łupanego z dostawą do 
domu.

Uzdolnieni kompetenei, bezżenni lub 
żonaci bezdzietni, szczególnie uwzglę­
dnieni będą.

Dokumentowane podania, własnorę­
cznie pisane, wnosić należy do c. k 
Zarządu zdrojowego w Krynicy w ter­
minie d o  3 1  g r u d n ia  1 8 9 5 .

Krynica, dnia 12 grudnia 1895.

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco tylko na gryzonie 
(glires), jak  szczur, mysz, królik. Dla ludzi 

i zw ierząt domowych nieszkodliwa. 
Preparat ten nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego  proste , skutek zdumiewający.

W ysyłki w puszkach po 30, 60 ct. i 1 złr. 
pocztą o 10 ct. więcej iza list fracht, i opakow.) 
uskutecznia odwrotnie za zaliczką:
Skład i laboratoryum przetworów chemicznych

J a n a  JH ichn iha
magistra farmacyi w BOCMWI.

1 kilo trucizny złr. 2-— , 4 J/2 kilo złr. 7-50.
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich , J. 

H anak i S pó ł., Fr. Zopoth i S pó ł., ap tek i: 
F. G ralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. 
Otowski, A. Reifer, K. W iszniewski; apteki 
w Galicyi: Baranów, Bochnia, Brzesko, D ą­
browa, Dębica, Dobczyce, Gorlice droguerya, 
Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, T ar­
nów J . Niesiołowski i M. Adler, Tyczyn, Za­
kliczyn, Żywiec W. Graff; w Szląsku : Bielsko 
St. Gutwiński, Jaworze A. Janicki. (2725-4-)

Teraz niema konkurencyi w Krakowie z pierwszym najtańszym handlem
•D /A T k  T JtT D U T  A ** *POD FIRMA

Kłosiński i Spółka
w  K r a k o w ie , ul. F lo r y a ń sk a  Iff, (n a p rzec iw  h o te lu  p od  Różą).

Nabywszy doświadczeuia w roku co do wymagań Szan. Publiczności, stosownie do tychże handel nasz 
t< raz zorganizowaliśmy i zakupiwszy obecnie znaczną ilość towarów z pierwszorzędnych fabryk, możemy handel 
nasz Szanownej Publiczności jak najusilniej polecić.

:zy
kaloszy rosyjskich

we wszelkich kształtach.
Spis towarów wraz z cenami od najtańszych do najdroższych, ceny za metr:

Materye na suknie d a m s k i e ...............................metr od '40 do 2T5
- - ..........................  - —-38 „ 1'80Kazany, flanele, szewioty

Barchany najm odniejsze..........................
Szirtingi białe i k o lo ro w e .....................
Fir; nki b id e  w najnowszych wzorach. 
Portyery w wielkim wyborze . . . .  
K ap / na łóżka i stoły, znaczny wybór 
Dywany w różnych gatunkach . . .
Chodniki szpagatowe i ceratowe . .
Koce i derki na kon:e ..........................
Obicia na meble buretowe i ceralowe . 
Parasole półjedwabne i jedwabne

para , 
sztuka .

M !
metr , 

sztuka , 
metr 

sztuka .

—■30 „ —-50 
—•16 
-•1 8  
1-55 

- • 8 5  
3-—

—•28 
1-20 

-■80 
1-50

—•50
1-30

20 -—

1 0 - —
4 0 -

1-50 
10 ' -

2 —  
5-—

Koszule męskie, wyborny k r ó j ....................................od T20 do
Kołnierzyki i mankiety poczwórne, kraw aty . . „ — -18
Skarpetki i p o ń c z o c h y .........................................para ___-15 ”
Rękawiczki z im o w e .................................................. ” — 20 ”
Bielizna t r y k o t o w a ..............................................sztuka ” — -70 ”
Pantofle i p a p u c ie .....................................................para „ —-55 „
Chustki włóczkowe i H im a la ja ..................................... ” — -75
Szale włóczkowe, jedw abne i koronkowe . . . "  —-65 ”

Mufki i czapki fu trzan e .....................................................„ ___-50 ”
Obrusy, ręczniki i s e rw e ty ........................................... —>20
Gorsety d a m s k i e ...............................................   . ’ p __ "

Naczynia emaliowane kuchenne po cenach fabrycznych.”

3 — 
1-50 
1-50 
1-70 
3-— 
3-— 
8-50 
5 — 
3 — 

10 —  
3-85

Oraz setki innych artykułów po cenach możliwie najniższych, (2616-4-5)
Polecamy najusilniej łaskawej pamięci Szanownej Publiczności nasz handel, prosząc o jaknajhczniejsze odwiedzanie

Kłosiński i Spółka.

OKAZYA NA GMAZDKR
‘ Wyprzedaż wszelkich towarów japońskich 

oryginalnych po cenie o połowę zniżonej.

JP . (2821-3-7)

Ig n a c y  IBajal
w Krakowie, Rynek g ł , linia A —B.

Herbaty zawsze świeże, dobre i tanie, bo największe uzyskały rozpowszechnienie 
Gospodarska złr. 16 0 ; Herbaty czarne dobre złr. 2, złr. 240 , złr. 2 80; 
Viktoria złr. 3 20; Familijna złr. 3 40, złr. 3 60 i 4 złr. za 7# kilo netto 

Okruchy Herbat złr. T40, złr. 1 60  i 2 złr. za 1/s kilo netto.
Po cenach orygina'nych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicyi 

do nabycia. Żądać zawsze Herbaty z Rączką. (2003-15-)

Magazyn Herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w h a n d l u  W ładysław a Bażanta, ulica H a l i c k i

w Tarnopolu u E. Frantz.

■ SKŁADY
Mol la  P roszków

*

Seidlickich
w oryginalnych pudełkach po 1 złr.

Wódki francuskiej |  
i soli M olla

w plombowanych flaszkach po 90 c.
mają następujące firmy:

w KRAKOWIE: W iktor Redyk ap tek ., Konstanty W iszniewski ap tek ., Szarski i Syn 
kuij-- — w BRODACH: K. Kulak aptek  , — w CZORTKOW1E: Ludwik Noss apt., — 
w HORODENCE: j . Neuburg aptek., — w JAROSŁAW IU: J. Rohm a p t , — w KOL- 

: ^ r' Bemben apt.. — we LW OW IE: J  Beiser ap tek ., S. Rueker aptek., — 
w NOWYM SĄCZU: W. Filipek aptek , Kosterkiewicz wdowa, — w RZESZOW IE: 
C. Schaiter i Spółka, — w SOKALU: E. W ysoczański aptek ., — w STANISŁAW O­
W IE: M. Juaracok atp., — w SUCZAWIE: L. Bischoff ap tek ., — w TARNOPOLU: 
E. ł r a n tz ,  — w TARNOWIE: F. Leszczyński, H. W ierzycki, St. Pawłowski aptek., 
T. Sctarff, Jan  N iesołowski antek., — w ULANOWIE: T. W roński apt., — w WADO 

WICACH: Teofil K luk, — w WYGODZIE: J. Politzer. (2217 13-)

Przestroga.
Częste narzekania na źle palące się lampy spowodowały mnie 

do zbadania, co jest przyczyną tego. W  drodze chemicznego roz­
bioru doszedłem, iż płyn nazywany nafta, a kupowany u d o m o ­
k r ą ż c ó w , zawiera w sobie składniki, powodujące dymienie się 
palników, a co gorsza rozsadzania ( c k s p l o z y e )  rezerwuarów.

Nadto doszło do m jej wiadomości, iż r o z n o $ ic le le  
o w e j  n ie b e z p ie c z n e j  m fę sz a n in y  w p r o w a ­
d z a ją  w  b l’ą d  P u b l ic z n o ś ć ,  używając bezprawnie 
mojej tirmy i oznajmiając, jakoby byli posłani z mojego sklepu.

Aby takim nadużyć, om zapobiedz, donoszę Szan. Publi zności,
iż s łu ż b a  m o ja , k tó r a  w y łą c z n ie  n a  z a m ó ­
w ie n ia  (w moim sklepie w R y n k u  lub ul. G r o d z k a  L. 1 3 1 
n a ftę  r o z n o s i , z a o p a tr z o n a  j e s t  w  c z a p k i  
z m oją  firm ą.

Nafta moja n ie  j e s t  w c a le  d roższą  od w yżej 
w sp om n ian ego  n ieb ezp ieczn eg o  p łynu , a prócz 
tego jest czystą , dobrze Sie p a lą cą , a co najważniej­
sza — pew ną.‘

Nadm emam w końcu, iż a b o n a m e n t  na naftę salonową 
(z odpowiedniem zniżeniem) przyjmuje, jak zawsze, wyłącznie mój 
sklep z lampami w  f t y i l k u  g ł .  Ł .  1 3 .  JP . (2638-3-3

R .  D I T M A R .

Realność
L piętrowa z 2 sklepami, wielkiemi piwnicami, 
narożna, 2 fronty, obszaru 450 sążni, bardzo do­
brze procentująca się, je s t do sprzedania. Wia 
domość w Biurze komisowo - inform*- 
<‘>jueiii  H f. Jaworskiego w Krako­
wie przy ul. G r o d z k i e j  L. 31. (2753-3-4)

Z m ia n a  lo k a lu .
W edług metody ś. p. mego męża udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gimnastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34, II, p. (2804-26-)

Jóstefa Eherowa.
gpSF" Dla dzieci osobne godziny.

AATOAI SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca ewe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 sir. butelka
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 

sMF w beczkach znacznie taniej. TOK
f2650 11 12)

w y b o r o w e  g a tu n k i ,  
p o le c a m y  n a w e t  d la  

w y b r e d . s m a k o s z y :
Wysiewki pierwszej sorty 1 funt 

w. r. złr. 1-50;
Pakling Gong drobną listna 1 ftint 

W, r, złr, 2'50; (2618-7-8)
Mouning (mieszana według własnej 

zasady 1 funt w. r. 3 złr.
Porębski i Sfiimler

w Krakowie, Rynek główny,

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2771 2-)

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą“ Konstan­
tego W iszniewskiego w Krakowie 
przy nlicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 et.; cena flasnki Tranu 

żółtego 30 ct.
R wnież własnego wyrobu:

Tabletki Kaskarowe  
i wino Kaskarowe

przetwory p r z e c z y s z c z a j ą c e ,  przyjemne 
w użyciu, a zdrowiu nawet wątłym oso­
bom nieszkodliwe, nie zawierają bowiem 
aloesu. Cena Tabletek 50 ct., Wina 60 ct.

Najlepsze czerniało w świecie!
FKRIOJLX2MDTA

CZERNIDŁO NA OBUWIE.
C. k . | | | j j |u p r z .

Fabryka załóż.
1832 r. 

w Wiedniu.
Kto chce zachować 
swoje obuwie lśnią­
co czarne, świecące 
i trwałe — niechaj 

kupuje tylko
F e r n o l e n d t a
czernidło na obuwie

Wszędzie 
do nabyciu.

Z powodu naśladować — należy dokładnie 
uważać na moją firmą (1562-51 62)

St. F e r n o le n d t!

O n r n d n i k  żonaty, z chlubnemi świa- 
U dectwami, poszukuje zaraz

posady. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
P. Zberadowski, Dzików, p. Tarnobrzeg

(2808-2-3)

4 - L f e i l° S p - 1M*o d u  (pięknej patoki) 
“  |2 netto w blaszance wysyła opłatnie 
za nadesłaniem złr. 2’40, w danym razie 
za zaliczką pocztową złr. 246. (2802-2-5)

Teodor le n ili  w Tarnopolu.

Kamienica
'-piętrowa pod L. 9 przy ulicy F lo - 
y a ń s k i e j  położona, jest z wolnej 

ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
tamże na III . piętrze. (2796-3-6)

Podarki na gwiazdkę.
Wyborowe owoce po udniowe, jak : 
daktyle, pomarańcze, figi wieńcowe, 
migdały w łupinach, chlób św. Jana, 
kasztany jadalne i pudełko cukrowa­
nych owoców wraz z pudełkiem 5 kg. 
opłatnie za gotówkę lub za zaliczką 

♦  wysyła tylko za złr. 2 45  (2688-3-4)
|  Georg Burgstaller, Gorz.

B 9  §  z ukończoną I. Jub II. gi- 
■ J  «  mnazyalną lub realną klasą,

poszukuje handel St. Jaśkiewicza w Hzc, 
szowle. (2805-2-2)

Do wynajęcia m i e s z k a n i e  
p a r t e r o w e ,

trzy pokoje, z przedpokojem i kuchnią — 
zarazem stajnia i wozownia przy ul. P o ­
s e l s k i e j  pod L. 8. (2789-2-3)

J A B Ł K A
bardzo piękne i smaczne (rajskie i t. p.) 
z własnego ogrodu, wysyła w 5-kilowych 
pakietach, póki zapas starczy, po złr. 
1 * 2 0 ,  1 * 3 0 ,  l * 4 o ,  za pobraniem lub 
poprzed. nadesłaniem należytości, opła­
tnie do każdej stacyi poczt. (2627-5-18)
Mieczysław Gonet w Korczynie p.Zoco.

f f l i A B T
ita re  i nowe sprzedaje najtaniej (2214-28 )
1IIL WEINER, Wian, I., Salzthorgasse 4.

i l T B I T T
WSZELKICH KRAJÓW

w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i na jta­
niej i s p i e n i ę ż a  

inżynier G. Paulitschky 
(dawniej S teer & Biber) firma założona 1876, 
w Wiednia I . ,  K&rntnerstrasoe &. 

Urzędownie upoważniony. (2251-37-)

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

„Wieczory Rodzinne0
wychodzić będzie w roku przyszłym 1896, *  dwoma dodatkami, z tych jeden 
poświęcony dla młodszej dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak  zwane pre­
mium  dla czytelników starszych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, które 
oprawne w końcu roku, tworzą Biblioteczkę domową.

Obok treści nader urozmaiconej, WIECZORY RODZINNE podają zadania 
konkursowe z nagrodami, mające na celu rozwijanie umysłu i kształcenie 
charakteru, oraz konkurs robot dla panienek. Hagrody wyzna­
czają się z książek.

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za gra­
nicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6 , w Poznańskiem marek 10; stosownie do tej 
ceny opłata półrocznie i kwartalnie. (2723)

Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Mazowiecka Mr. IO.

Sous - Yetements Patard 
contrę rłiumatlsuies

se trouve ehez Mr. J o s e p h  K u d n i c k i  
marchand a Cracoyie.

Les sous-yetements Patard , «i b a s e  d e  s o ie  a n g o r a  d e
F r a n c e , out la propriete essentiełle de deyelopper beaucoup de 
chaleur et d’ólóct,ricit.ó. P.A mil OYn 1 1 An O 1 Alt M n , - i n n  1  1 J   chaleur et d’electricite, 
toutes les affections

ce qui explique leur succes constant dans 
ou on soulfre du froid, de 1’humidite et des 

changements de temperature. (2449 13-)
^  D o u le u r s ,  r l iu m a t is m e s , g o u d ę ,  s c ia t iq u e ,  
b r o n e ł i i t e s ,  f lu x io n  d e  p o itr in e , p h t l i i s ie ,  e tc .

T T

KONSERWY Z OWOCÓW,
z ja r z y n ,  
m ię s n e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y JN E  T O H A JiZ Y S T H O gdła  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

OW OCOW YCH  i J A R Z Y N O W Y C H
(2137-12-15)

JA R Z Y N O  W YCH  
w Bożen (Tyrol południowy). 

C e n a i l t l ^ n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

0201ER FAYARD M B X S K l
dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj {piersiowe itoleścii 
zwicłinien, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy nalcani i od­
mrożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1925-9-)

W  Krakowie w aptekach pp. Redyka 1 Wiszniewskiego.

S Z A M P A N
Due de Montebello. u

C h a t e a u  d e  M a r e u i l  s / A y ,  własność obszarów winnic księciu 
orleański eg-o.

0 F  Firma założona 1S3S r.
G ł ó w n i  z a s t ę p c y  d l a  A u  s t  r y  i - W  ę g i  e r : 

PEKAREft «fc LEDERER w W iedniu, XIX/,, Scbegarg. 8,
hrma dowozowa rumu Jam ajka, herbaty, win hiszpańskich i francuskich.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach korzeni i łakoci. (2673-6-20)

l ® a i i  d z
DO OBDARZENIA,

to nadaje się Panu sposobność nabycia 12 sztuk bardzo pięknych umysł dziecka 
zabawek i przedmiotów szkolnych, za tanią cenę obliczoną na olbrzymi odbyt z ł S  |f /o ^

dla chłopców : dla dz iew cząt:
(w danym razie kilku do obdarzenia)

karabinek drewniany z ladsztokiem, 
szabla oficerska z odznaką, 
czako od piechoty, 
trąbka gimnastyczna, 
teatrzyk  z muzyką, 
skrzynka budowlana z opisem, 
polowanie z jeleniem , sarnami, myśliwym itp., 
pneumatyczna mechaniczna gra (senzacyjna), 
szkatułka grająca (nowa arya), 
rzeczywiście dobry tornister szkolny, 
piórnik z jednej sztuki, 
ołówek, rączka, pióra,

razem 12 sztuk tylko złr. 3 80. razem 12 sztuk tylko złr. 3 80 .
Opakowanie 30 ct.

ni“ haJ “  “ l ta k 9  

Waarenhalle W i l h e l m  K a n l i t z  w Wiedniu
II., Olockengasse I . II., Taborstrasse 3G,

gustownie ubrana lalka modna, 
trwała laleczka,
kompletne urządzenie pokojowe, 
piecyk do opalania z naczyniem, 
kompletne urządzenie kuchenne, 
prześliczna owczarnia, 
fortepianik,
trwała piłka pokojowa, 
gra składana (piękne obrazki), 
śliczny i bardzo dobry tornister szkolny, 
piórnik z napisem (wiersz), 
ołówek, rączka, pióra (2678-2-2)



6 ĆZAS i  Piątku 20 Grudnia 1895,

W ie lk i w ybór książek  
do nabożeństwa, książek  
rozrywkowych dla mło­
dzieży, dzieł illustrowa- 
nych polskich i francus. 
przepysznie oprawnych,

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. W ład. M iłkowskiego
w K rakow ie. (2827-2-)

Mieszkanie ? 4 pokoi, nyży,16 p rzed p o k o ju  i k u chn i na  1. p ię­
trze  , p rzy  ul. S iem iradzkiego i ul. K arm elickiej 
L . 23, je s t  od 1 stycznia  do w ynajęcia. — W ia ­
dom ość w  Z akładzie  św. J ó z e fa , lub w p ierw ­
szych drzw iach na praw o u  stróża. (2814 1-6)

muzy­
kalna;

Anfł li If w*a(̂ ai ĉy językiem Diermec 
H I iy i lK  kim i francuskim;

Angielka cuskim;
P d ! k i t  w*a<*a^ ca j w kiem francuskimmuniemieckim i angielskim 

zykalna; (2830-1 3)
poszukują n a t y c h m i a s t  posady przez 
Biuro nauczycielskie Henry 
T eisseyre •» K rakowie, u l K o­
lejow a Hr. 1 (róg: u licy  Lubicz)

Leśnik
z wyższym egzaminem państw., od 18 lat 
w tym dziale, obznajomiony z językiem 
polskim, niemieckim i czeskim, z robotami 
systemizacyjuemi i pomia owemi, także 
z robotami geometry cywi!nego, poszukuje 
posady. Łaskawe oferty pod „E. 495.I 4 
przyjmuje Rudolf Mosse, W iedeń 

(2692 1-2 i

N A JTA Ń SZA
P R A C O W N I A  

SUKIEN DAMSKICH
O L I M P I I

KRAKÓW, UL. SZEWSKA L6
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY

WZAKRES KONFEKCYI DAMSKIEJ 

WCHODZĄCE P U N K T U A L N I E  
SU*MIENNIE.

^>DŁUG OSTATNICH ŻURNA

(2&29-1-6)

W składzie powozów
w Krakowie, ul. Smoleńska L. 15, 

je s t  do s p r z e d a n i a  używany  
Landolet w dobrym  stanie ró­
w nież p ó fk ry ty  faeton. (2801-3 3,

Dom II-piętrowy
z frontu, III-piętrowy z tyłu, wolny od 
podatku, blisko śródmieścia, dobrze s;ę 
rentujący, jest do sprzedama. — Kapitał 
potrzebny 18.000 złr., z którego część może 
pozostać przy hipotece. — Adres złożony 
w A d m i n i s t r a c y i  „Czasu1*. (2812-2-3

A. LIEBESKIND,
u l i c a  ł l o r y a i t s k a  Ikr. 1 4

w Krakowie (rok założenia 1869),
poleca:

w ielk i sk ład  i w ybór kaw y, herbaty, cukru  
i ow oców  połudn. C ytryny, p om arańcze, 
daktyle, b akalie , jab łka, gruszk i tyrolskie, 
m andarynki, w inogrona św ie ż e  i su szo n e , 
o w o ce fran cusk ie , Fruits a  so rtis  g la c e s , 
kalafiory, d z ic z y z n ę , kapłony, pulardy, kw i­
c z o ły  fa sz e r o w a n e , bażanty. Kawior a stra ­
chańsk i i ham burgski. W ina szam p ań sk ie , 
M onopol S e c , M oet Chandon Im perial i w ina  
w ęg iersk ie , au stryack ie , reńsk ie , fran cusk ie  
i w ło sk ie . Wódki i likiery tak krajow e jak 
i za g ra n iczn e . C ognac, Rum, Arak, Porter  
p raw dziw y an g ie lsk i w ytraw ny oraz różne  

j . p .  sm a czn e  w ina  s ło ło w e . (2784-3-7) 
Wszystko po cenach bardzo przystępnych.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

S U C M R D

(2612 5 )

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERY ODY CZNY CH

S. A. Krzyżanowskiego w
R yn tk , linia A —B , telefon Nr. 150, 

wydała nakładem własnym następujące 
utwory muzyczne: .

R i c l i l i n g  W i n c e n t y .  Zbiór 
kolęd na fortepian i do śpiewn. 
Cena złr. 1-50, z przesyłką po­
cztową złr. 1'53. (2788-2-4)

— Zbiór pieśni ruskich, ukraiń­
skich i kołomyjek, ułożonych 
na fortepian. Cena złr. 1-25, 
z przesyłką pocztową złr. 1.28.

Objdwie kompozycye (zdabiają nad­
zwyczaj gustownie kolorowane okładki.

Aniela z Rakowskich Wojciechowska
w Krakowie, ul. Franciukańsha  

Mr. 4, II. piętro,
poleca się Przew. Duchowieństwu do wy 
konywania oraz naprawy wszelkich K o ­
ścielnych aparatów, bielizny i 
różnych haftów , starannie, sumień 
nie i po cenach najniższych. (2374 5 6)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r . W . S E E B U M G E B A  

na uporczywy kaszel, chrypkę i zafłeg-
mienie, dostać m ożna j e d y n i e  p r a w d z i w e  
w aptece i głów . składzie mater, apt, 
pod zlot. Słoniem K. Hellera w Kra­
kowie, ul. kroilzka. C ena paczki 20 cent. 
(10 paczek  posyła się  opłatn ie). (2370-21-)

D w i n t n 1!  o s t e i o k h i k
V S l I  / | | i  codziennie św ieże

poleca firma JP.(2717-6-10)

E D M U N D  K L I M E K
w K rakow ie lin t a  A —B.

Wilhelm F en z  w Krakowie
Kr. telefonu 191,

poleca swoją wystawę przedmiotów 
n r  na gwiazdkę,

m ianow icie :

g u s t o w n e  p u z d e r k a  z  p a r f u m e r y ą

japoiiszczyzne
filiżanki porcelanowe piękne saskie, 

francuskie  i  japońskie

z a b a w k i ,  l a l k i .
OZDOBY NA DRZEWKO

w wielkim wyborze

gry tow arzyskie  i familijne

GŁÓWNY SKŁAD KAMIENI KOTWICZNYCH 
R I C H T E R A

po cenach fabrycznych

PIECYKI KIESZONKOWE JAPOŃSKIE
(bardzo praktyczne)

kije i kule bilardowe
bieliznę z  za k ła d u  P r a c y  kobiet

wyroby krakowskie z chińsk. s reb ra
według cennika fabrycznego.

Zamówienia zamiejscowe wysyła 
odwrotną pocztą. (2774-3 6j

Parcela budowlana
jest do sprzedania w jednej z naj­
piękniejszych dzielnic Krakowa, blisko 
śródmieścia — Gotówka potrzebna
5 0 0 0  z łr . w. a. — Wiadomości udzieli 
bez pośrednictwa Alojzy Jakubowski, auto­
ryzowany geometra cywilny, plac Francisz­
kański Nr. 10, II. piętro. (2803 2 3)

NADSZEDŁ TRANSPORT  
Ryb morskich i rzecznych,

j a k o t o :  Lupacze. flondry, 
kabeljan, sole i łososie  
morskie, szczupaki oraz 

sandacze. (2631 6-)
Kraków, ul. Szewska 1. 20.

P R A W D Z IW E  W O D Y

VICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADMimSTRACYA :
8, B oulevard  M ontm artre, w PARYŻU 

CELEST1NS, leczą zwir w moczu i 
słńleości pęcherza.

G RA N D E-G RILLB. Słabości w ątroby  i 
ua rząd żółciowy.

11 D PI 1AL. Słabości żołądka, 
i sitrnane pod nadzorem  reprezen tan ta  

rządowego.

(54-15 16)

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych  g a tu n k ó w  herbat, 

ro zsy ła  za zaliczką
I. g a tu n ek  3 zł. 20 cen t. j za  k ilo  w łącznie

II. „ 2 „ — „ | z opakow aniem .

A. M. M andl,
handel dowozowy herbat i rumu

_____________w Bernie mor. (2757 2 14)

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy kończącym się roku nadmieniamy, że KRONIKA RODZINNA wychodzić 

będzie w roku przyszłym 1896 w tychże samych warunkach i kierunku. — Oprócz
działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi odkryciami i wynalazkami na
polu naukowem — zamieszczać będziemy: pogadanki pedagogiczne, sprawozdania 
z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiadomości dotyczące prakty 
cznego życia, pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale 
koiespondeneye zagraniczne, powieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, po­
dróże rodaków i niewydane pamiętniki.

Uprasza się także o wczesne złożenie przedpłaty, dla uniknięcia opóźnienia 
w przesyłce pisma.

Prenum erata w W arszaw ie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi z łr . 6, w W. Ks. Poznańskiem m arek lO) sto­
sownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna. — Przesyłki pieniężne adresować
należy wprost do redakcyi: (2724)

W arszawa, u lica  M azowiecka lir. lO.

H A N D E L  P O D  „ P A L M Ą “

Antoniego Hawełki w Krakowie
poleca wyborne

’WW'm.Mm.s*, Włoskie
z piwnic pod nadzorem Wysokiego król. włosk. Rządu:

„Tino bianco italiano da pasta44 (białe stołowe),
„Tino bianco Etna44 (białe) z okolic „Etny4-,
„Tino bianco Wlarsaletta44 (białe) z okolic „Marsali 
„Tino rosso Chianti44 (czerwone) z okolic „Chianti44, 
„Tsti &pumante44 naturalne  m usujące, (2815-1-6)

oraz Tyrolskie czerwone
„Trentin©'4, „Tegraro44, „Isera44, „Marzemmo44

„Teroldico.44

$

J F. FISCHER
:

(ie, w Rynku, linia AB,
Handel towarów kolonialnych

HERBATY, RUMU, ARAKU. ‘
C ogn ac fra n cu sk i również w ę g ie r sk i.

Posiada jeszcze z lat dawnych R um y Jam aica stare 
w butelkach.

Skład papieru i przyborów do pisania 
i rysunków.

Różne piękne przedmioty, mogące służyć jako podarki 
na Gwiazdkę.

URZĄDZENIA B I UR OWE  Z BRONZU I INNEGO KRUSZCU,  GRY 
T OWAR Z YSK I E ,  KAMYKI BUDOWLANE R I C H T E R A  itd, 

I łi lc ty  n o w o r o c z n e
z tekstem polskim, niemieckim, francuskim, angielskim itd.

Przyjmuje zamówienia na MASZYNY DO PISANIA.

I
T

M aszyna ta k a ,  system u jednego  z najlepszych  „ R e m i n g t o n (S  jest 
zawsze do obejrzen ia . JP .  (2828 1 3)

NA GWIAZDKĘ!!!
MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmą

R U D O L F  H E B L I C 2 E A
w K R A  KO ii IE , P L A C  M A R Y  AC K I  A r .  1,

POLECA NA

G W I A Z D K Ę  ~91
po znacznie zniżonych cenach:

Japońszczyznę, Wyroby z bronzn, Albumy na fotografie i pamiętniki, Bileterki, 
Papierośnice, Portmonetki, Necesery podróżne i do robótek; 

PER FU M ER IE,
Papiery listow e g ła d k ie  i ozdobne w kasetkach, 
Ram y na obrazy i ram ki na fotografie i t. p.

Dobra sposobność do nabywania eleganckich, gustownych, a  zarazem tanich podarków
n a  G W I A Z D h Ę .  j p . (2767-4-6)

N O W O  O T W A R T A

MLECZARNIA Dóbr Lnczanowicc
w K rakowie, 

przy ul. K arm elickiej U. 1, Podwale U. 8
(tuż p rzy  plantach od ulicy Szewskiej), 

urządzona na wzór zagraniczny, przy pomocy wszystkich potrzebnych maszyn, 
pod kierunkiem dyplom, specyalisty, sprzedaje nabiał po cenach następujących:

Hlebo św ieże ( n ie z b ie r a n e ) ........................... l itr  S  ct.
z b i e r a n e ..............................................
k w a ś n e ......................................................... „ 5 „

„ ze ś m i e t a n ą ........................... „ 8  „
Śmietanka s ł o d k a ..............................................„ 33 „

Śmietanka kremowa (p iankow a) litr  80 ct. w yra- Q rjPPU fllfin^ I
biana ty lk o  n a  zam ów ien ia , począw szy od % litra . OjlCujCllllUuu ! 

mleko cieple na  szk lan k i po 3 ct , p rzy  dwóch szk lankach  1 ct. rabatu , 
mleko kv> aśne ta le rz  duży  J» ct.

1SOWOSC! maślanka zdrow a, szk lanka  3 ct. 
magio deserowe śmietankowe . . . .  1 kilogram  1 złr. BO c t.,  poreya  41 et-

śmietanowe . . . .  1 „ 1 .  4 0  „

o

*» «
,, kuchenne w y b o rn e...................................1 „ 1 „ 30 „

Na zam ówienie m asło no rm an d zk ie , w koszyczkach  e legancko opakow anych , w cenie za 
koszyczek  od 1 4  ct. — tak ż e  na  wagę.

Mleko prosi O O d  krowy (w oborze na miejscu) — podój krów 
o godzinie 6 rano, 12 w południe i o 7 wieczór. — Szlanka mleka 5 ct.

gg"  marki na m leko sprzedaje się przy kasie.
Nowość tę  zaprow adzam y w K rakow ie  za ra d ą  P P . lekarzy  i sądzim y, że się  tern 

p rzysłużym y Szanownej Publiczności. * (2721-6-10)

Zarząd Mleczarni Dóbr Łuczanowice.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦♦ ♦ ♦♦♦

BIURO N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii SZUREK w  K rakow ie,

ulica Floryańska N r. 25, 1. piętro, 
p o sz n k n je  i p o le c a :  Mauczycielki 
i Bony różnej narodowości. (1633-3-12

Śliwki i powidła
prawdziwe tureckie świeże,

B ry n d za  Ł ip ta w ik a
nadeszły do handlu p. f,

H .  K R E T S C H M E R
w Krakowie, Hynek g ł. Mr. lO.

(2363-22-24)

ukiern ia  W. SCHMIDA
W  KRAKOWI 11,

róg ul. S z e w sk ie j , przy p lantach,
p o leca : (2630-17-20)

Cukry deserowe y 2 kilo 1 złr. 
Herbatniki V2 kilo 60 cnt. 
Andruty i Waffle po 2 i 1 cnt. 
dla Pań: Andruty pojedyńcze

do przekładania tortów.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Łefoel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
pp. K. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, 
Wiewiórskiego i Ehrbara. (2493 5-26

są tanio do sprzedania. Ogłada 
od godziny 2 - 4  przy
« »■ "  P i C - .  l i  f

CUKIERNIA^ WARSZAWSKA
n a  n a d ch o d zą ce  śu>ięfa

I T B C C l
w kilkunastu gatunkach

TORTY, CUKRY n a  choinkę
CUKRY DESEROWE ■

CZOKOLADKI w  kilkudziesięciu gatunkach 
w ielk i wybór 1

PIERNIKÓW oraz  BONBQNIEREK
C ukiern ia  W arszaw ska celuje gustem  i doi i  

c ią  w yrobów  sw oich i spodziew a sie że S °" 
Publiczność łaskaw ie  zam ówieniam i ’zaszr? 
j ą  raczy, k tó re  k u  zupełnem u zadowoleniu 
konane zostaną. j p  ^2826 o et

Adam iloszkowskl i

Izby
jedyt;
[kisyn
IKSÓW
[jenie 
>cy 1

Pomarańcze i cytryny
wyborowe, w koszykach pocztowych nn 
5 kilo, około 40 — 50 sztuk — rozsyłaI 
op ła tn ie  do każdej stacyi pocztowej 
doskonale opakowane za 1 x łp .  R a  r,Jdoskonale opakowane za 1  z ł r ,  6 0  c j l  

Mertz Handor, Nagyvarad
(2807-2 3) (Ungarnj.

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA
w K r a k o w i e ,  w Rynku, w P ałacu  Spiskim,

poleca następujące nowe dzieła:
Antoniewicz Karol X. Poezye R eligijne.

W y d ał X. J a n  B a d e n i .  Z licznem i w inie­
tam i i portre tem  au tora . Złr. |-50

— I*«ezye różne (treści św ieckiej). Z p o r ­
tretem  autora. W y d ał X . J a n  B adeni. Złr. 150.

Bąkowski Klemens. Humoreski z życiu pra­
wniczego. —  D ziew iętnaście try sk a jący ch  
dowcipem  now elek. 60 ct.

Fischer Zygmunt, c. k. in sp ek to r rybactw a. Prze­
wodnik rybacki d la  w łaścicieli i d z ie r­
żawców rew irów . 50 ct.

Karwicki J. Jink to in illo  tempore by­
w ało. K a rtk a  z papie, ów fam ilijnych 18 
w ieku. 25 ct.

Koźmian St. Rzecz o roku 1863. Tom  I. 
z łr 2 50, trw ale opraw ny 3 złr. Tom  II. 3 zlr., 
opraw ny złr. 3 5 0 . Tom  III. złr. 3 50, opra­
wny 4 złr. C a ł e d z i e ł o  broszurow ane 9 złr., 
opraw ne złr. I0'50.

Kroże. Spraw ozdanie naocznego św iadka o 
p rzeb iegu  procesu. 40 ct.

Łoziński Bronisław. T łum , Szkic socyologi- 
czny. Studyum  to nosi n a  sobie p iętno  o ry ­
ginalności i g łębokości z ap a try w ań , k tóra  
cechuje w szystk ie prace n iepospolitego  uczo­
nego i p isarza. 60 ct., w opraw ie I złr.

Margert. Hacłnwice. Tint ku. Św. Cecy­
lia . O brazy sceniczne d la  m łodzieży. Złr. l-50.

— Trzy doby dziejów naszych. (Ja ­
dwiga. Królowa korony polskiej. Unici).

Pius IX. Wspomnienie o ukochanym  
Ojcu. W  4ce, z 327 rycinam i 20 ct.

Popowski Józef. Polityczne położenie En- 
ropy w końcu XIX. w ieku."R ozpraw a 
ta , o pa trzona  k o l o r o w ą  m a p ą  E u r o p y ,  
A z y i ,  A f r y k i  i A u s t r a l i i ,  zastanaw ia 
się nad  siłą  i w zajem nem i stosunkam i m o­
carstw  i dochodzi do w niosku, że na jw iększą 
g roźbą  d la p rzyszłości E u ro p y  je s t  R osya, 
n a jw iększą zaś ręko jm ią  p oko ju  tró jp rzy - 
m ierze. 60 ct.

Przywódcy socjalistyczni a  ich m oralne 
zasady, d la b raci w ł o ś c i a n  i r o b o t n i k ó w .  
Cena 5 c t. ,  10 egzem pl. p o d  o p ask ą  60 ct., 
50 egzem pl z p rzesy łk ą  złr. 2-50.

Rodziewiczówna Marya. *  głuszy. P ełen  poezyi 
cykl nowel. Złr. !-60, w starań , opraw ie 2 złr.

Sewer. Ma szerokim świecie. Pow ieść na  
tle  stosunków  spółczesnych. Złr. 1*80, w ozdo­
bnej opraw ie złr. 2 '20.

— Starzy i młoi zi. Pow ieść. Złr. 2, w oz­
dobnej opraw ie złr. 2'50.

Tarnowski Stanisław. Cbopin i Grottger. 
D w a szkice. 50 ct.

— O dramatach Schillera. (Zbójcy. — 
Fiesco. — K abale u n a  L iebe. — D on Car­
los. — W allenste in . — M arya S tuart. — D zie­

wica O rleańska. — B rau t von Messina. — 
W ilhelm  T ell. — Fragm en ta . — Zakończenie)
Złr. 2, opraw , w  pó łsk ó rek  złr. 3'50.

Tarnowski Stanisław. Studya do dziejów 
literatury polskiej XIX. wieku.—
2 złr., w  pó łskórek  francuski 3 złr.

— Study a polityczne. 2 tom y. Złr. I'80 
w opr. płócien. 3 złr., w  p ó łsk ó rek  4 złr

Weyssenhoff Józef. ®  ttrecyf. (I. D ziennik  z po­
dróży. II. W iersze z podróży). Złr. 1*50 .

Wężyk Franciszek. Po «, stanie Królestwa 
Polskiego w roku 1830/31. Z por­
tretem  au tora . Z łr. 2 5 0 , w opraw ie 3 złr.

Witkowski Stanisław Dr. Mowe odkrycia w 
dziedzinie muzyki greckiej. 30 ct,

Wodzicka z Potockich Teresa. Historya Poi. 
ski dla dorastającej młodzieży. — 
Część I. złr. 2*40, w ozdob. opraw ie 3 zlr. 
Część II. 2 złr., w ozdob. opraw ie złr. 2'60.

Windakiewicz St. Dr. YIi w o ł a j  R e j  z  M a g ło -  
wic. W yczerpujące  to  studyum , obejmujące 
n iety lko  lite rack ą  działalność R eja, ale  i jego 
dok ładny  życiorys. Złr. 1*20.

Wystawa powszechna kraj. we Lwo­
w ie w r. 1894. W ydanie  „Przeglądu pol­
s k ie g o /  27 a rk u szy  ścisłego druku, każdy 
dział opracow any przez znawców. 3 złr.

Żmigrodzki Michał Dr. Auxiliary, czyli sto 
kilkadziesiąt kongresów, odbytych 
w czasie w ystaw y w Chicago. 80 ct.

Jana Babireckiego Mapa Rzeczypospolitej 
polskiej z przydaniem  k a rt trzech podzia­
łów, K s. W arszaw sk ieg o , Okręgu Miasta, 
K rakow a i dzisie jszego podziału ziem pol­
skich. K arta  ta  in folio, nader starannie w 5 
kolorach w ykonana przez najznakom itszy 
zakład  kartograficzny , je s t  pierwszą dokładną 
i uwzględniającą wszystkie postępy teraźniej­
szej kartografii mapą Polski. A utor uwzględnił 
w szystk ie  najnow sze badan ia  i zas ięg afo p i­
nii fachów) cli badaczy. K a rta  podaje także 
w szystk ie  miejscowości ościf-nnych państw, 
pam iętne w ypadkam i historycznemu, lub k tóre 
oręż po lsk i dosięgał i te  w io sk i, k tó re  rok 
1831 i 1863 krw aw ym i ślady naznaczył. — 
S tosunki oro- i hydrograficzne z rzad k ą  do­
k ładnością  uw zględnione, a  pod względem  
czytelności m apa ta  niem a równej m iędzy 
polskiem i w ydaw nictw am i kartograficznemu. 
Całość złożoną w  form acie 8-ki, zdobi okładka 
opatrzona  herbem  Polsk i t. zw. Zygmuntow- 
skim , w ykonanym  w kolorach. Cena złr. I'20. 
P o d k le jona  starannie, złożona, lub do zawie­
szenia, złr. 1*80.

Rapa rybna, przedstaw iająca  przeg ląd  roz­
siedlenia ry b  w w odach Galicyi w edług do­
rzeczy  i k ra in  ry b n y c h , zestawił Prof. Dr. 
M. Nowicki, folio, 2 złr. (2450-8-8)
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W każdej księgarni na sk ładzie .

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ“,

M i Ł y i s a ^ I k :

Magazyn płócien i bielizny
poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp .; 

całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów.
P rzyjm uje:

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczęd. na 6%. 
10% dywidendy wypłaca za rok ubiegły

(27542) Dyrekcya.
Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowied. g warancyi.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  K adym n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczonej, i  subweneyonowane 
Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleca sw oje:

przez

W y r o b y  p o w r o ź n i c * e  I  s i e c l a r s k i e
tudzież

pasy do m aszyn, liny kafarowe i promowe, garty do wybijania wózków, chodniki 
na korytarze, sieci do polowania i rybołów stw a, oraz w szelkie ozdobne wyroby

szpagatowe.
T ow arzystw o w ybudow ało hale  na  w zór zag ran icznych , sprow adziło  u lepszone m aszyny, 

w ogóle uczyniło  w szystko, czego postęp  i udoskonalen ie  w yrobów  w ym aga. R o b o ty  w ykonyw ano 
byw ają  pod  nadzorem  in s tru k to ra  pow rożnictw a przez  W ysok i W ydział k ra jo w y  m ianowanego.

W  m yśl zarządzen ia  c. k . generalnej D y rek cy i kolei państw ow ej w W iedn iu  z dnia 28go 
p aździern ika  1893 r. L. 150100, spow odow anego podaniem  n a izem , u zyskała  podpisana D yrekcya 
na korzyść  P . T . naszych Odbiorców  zniżenie przew ozow ego fracłńu od tow arów  pow rożniczych 
przez T ow arzystw o przesyłanych, a  to w w ysokości około  30% .

TOW A RZY STW O  PO SIA D A  SW E  SKŁADY KOM ISOW E: we Lwowie: Centralny
Bazar Krajowy, w Przemyślu: Bazar im. Kyblifciewicza, w Stanisławowie:• 
Bazar powiatowego Towarzystwa handlowego, w Tarnowie: Handel Ant. 
Świderskiego, w Radziecliowie: Bazar miejski. (214-12-)

Z apew niając o rzetelne j u słudze, polecam y w yroby  T ow arzystw a łaskaw ym  względom . 
jp iF '* C enniki darm o i o p ła tn ie .

D yrefccya:
Marceli Swiechowski. X. Leon Pastor.

Czcionkami Drukarni „Czasu.1* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz|dca Drukarni Józef ŁakocińsJd.

J ó z e f  H l l d n f c k i  w K r a k o w i e  poleca: Koszule flanelowe, Kaftaniki wełniane, Pończochy i Kamasze do polowania.


